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Hamburj , Frankfurcie rad  Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazyle; Szwajearj i W rocławiu pu. Ha»iie js te in  
et Yogler, M ied tru  A. O pr^lik R. Moose,
w art. zwie Reie1-uian «t Frendler, Biuro 
anon; 'w  w Paryża C. Adam rue des Saint 
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Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 
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. ( miesięcznie 1 zł 50 et.

w e  L w o w i e   ̂ tw arta iue  4 żł. 50 et.
Z a  d on oszen ie  d o  d o m u  d o p ła u a  się  m iva icoż  ie  

~  2 0  ct! - W '
2 zł.
6 ił

, ( miesięcznie
n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie

Za „ B Ł jC JS Z C Z 44 dopłaca s ię :
T . ( miesięcznie 50 dt.

w e  L w o w i e  kwa.ialnie 1 zł. 50 ct.
. .  ( miesięcznie 80 et.

n a  p r o w i n c j i  £ kwartalnie 2 zł 40 et.
Prenumeratę na Dziennik przyjmuję się tylko

od, -gp i 15 jo ,  zaś ni .BlusżćZ11 t] j.u jd'1-flO 
każdego .nieslĘca

Zwracamy uwagę naszych m.ejscowych prenu
meratorów że tak za pfrnktualn* wymrt ainie w 
Admmretracji jak i doięczatie „D zienniki do 
domu tylko wtedy ręczymy, jeżeli „Dziennik"

usta ł uprenuMJiowM) w id iiin ^ itji 

plac Farj«cki 1. 6 .

Lwów 7. stycznia.
Strażak Obywają.'iy wart ̂  na politycznej wieży 

w Berlinie, spostrzegł na wschodnim krańcu nory- 
zontu czerwoną łunę pożarową i zatrąbi na alarm. 
Wydobyto sikawki, zaprzęgnięto konie, nim jednak 
tren pożarny przybył na miejsce katastrofy, ja
skrawa łuna znikła, a z wieżycy berlińskiej za
trąbił strażał do odwrotu. Alarm był fałszywy. 
Z Berlina rozległy się pierwsze hasła wojenne, 
ztamtąd wytykano monarehji austro-węgierskiej, 
że nie jest dość baczną na to wszystko. eo się n 
jej granicy ze strony rosyjskiej dznje, ztamtąd za
rzucono naszej polityce, że zbyt lekko traktuje 
zbrojne nrzygotowania w rosyjskich gubernjach 
zachodnich, ztamtąd wreszcie wzywano monarchję, 
aby w obec tychże zbrojeń, nazwanych dyslokacją 
wojskową, uie pozostała bezczynną i ze s®ej strony 
zrobiła wszystke, co jest potrzebnem do zbrojnego 
starcia — i z tego samego miejsca, z którego nas 
przed ■chMUą przestrzegano przed optymistyeznem 
na sytuację zapatrywaniem, gdzie nie miano dość 
słów do malowania grozy położenia, z tego samego 
miejsca głoszą teraz pokój na całej lin ji, zapew
niają, że najmniejszych powoduw nie było do obaw 
poważnych, że car jest zakochanym w pokoju, że 
było to więe niczem nie usprawiedliwionym pes- 
symizmem tak czarno i złowrogo zapatrywać się 
na sytuację.

Nie należeliśmy' nigdy do ślepych i bezwzglę
dnych wielbicieli przymierza austro-n a jieck.ego. 
W bezinteresowność i szczerość polityki Bismar- 
kowskiej nie wierzyliśmy nigdy. W ięcej, aniżeli 
raz jeden, mieliśmy już sposobność przekonać się, 
ile sobie żelazny kanclerz państwa niemieckiego 
za swoją przyjaźń płacić każe, ile faktornego za- 
rabii książę Bismark wówczas, gdy występuje w 
roli „uczciwego" maklera. I  tym razem mogli 
śmy mieć sposobność przekonać się co za 
nadzwyczajna i szczególna przyjaźń wiążb państwo 
niemieckie z monarchją austro-węgierską. Jeżeli 
alarm wojenny* podniesiony w Berlinie, był uza
sadniony, jeżeli tam w istocie dostrzeżono ns fir
mamencie wschodnim pierwsze promienie „słińi-a 
wojny istrji eko-rosyjskiej," jeżeli tam ze szezeręj 
życzliwości prawdziwej bezinteresowności prze

strzegano nas przed optymizmem — również nie 
mogliśmy dotychczas nie dostrzedz, coby uspra
wiedliwiło jakąkolwiek pod tym względem zmianę. 
Jeżeli rzeczywiście przed tygodniem groziła wojna 
— a tak przynajmniej zapewniano z Berlina, 
wówczas wojna i dziś grozi. W okolicznościach, 
któreby mogły uzasadnić wybuch wojny między 
Austro-Węgrami a Rosją, nie się absolutnie w 
ciągu ostatnich kilku dni nie zmieniło. Jeżeli więc 
sytuacja była złą przed tygodniem, wówczas jest 
om nią i dzisiaj, w obee lego, że w stosunkach 
międzypaństwowych pozostało wszystko tak, jak 
byłe Jeżeli się zaś dz.siaj sytuację polityczną 
przedstawia jako polepszoną, jeżeli dzisiaj z Berli
na wychodzą hasła pokojowo, jeżeli tam uważają 
za stosowne przestrzegać przed pesymizmem tak 
samo, jak nar przed tygodniem przestrźegrno pized 
optymizmem, wówczas w obee zaznaczonej powy
żej niezmienności stosunków austrjaeko-rosyjskiieh 
stanowczo przyjąćmusimy, że w Berliuie inne, aniżeli 
przyjacielskie miano na oku względy. Dla tego, że 
książę Bismark gniewał się na cara Aleksandra 
IIL , dla tego miała monarchia austro-węgierska 
przebyć dni kilkanaście w strachu wojennym. Dzi
siaj kanclerz państwa niemieckiego po ogłoszeniu 
znanych dokumentów w Reichsanzeigerze, łaskaw- 
szem o lnem spogląda na samodzierzcę Wszech 
Rosji, dzisiaj wolno więe ludom monarehji austro- 
węgierskiej cieszyć się nadz:ejami pokojowemu

Powoli ale stateczni dochodzą najpoważniej
sza organa prasy austro-węgierskiej do przekona
nia, że przymierze polityczne między Austro-Wę
grami a Niemcami dwie posiada strony oficjalną 
i nieoficjalną. Ilekroć w formie urzędowej mówimy
0 stosunkach między Austro-Węgrami aNiemcam: 
tylekroć słyszymy, że przymierze, łączące obydwa 
państwa, wyższe jest po nad wszelką wątpliwość, 
jeżeli zaś czasem mówić trzeba o stosui :acn au
stro-niemieckich w formie nieurzęd twej, wówczas 
poważne organa prasy węgierskiej —  a między 
niemi w pierwszej linji Peste, Lloyd  — nie ro
zumie stosunku sprzymierzonych dwóch mocarstw. 
Dlatego też zapowiada już dzisiaj wspomniany 
dziennik, uchodzący, jak wiadomo, za organ rzą
dzących sfer węgierskich, że wróci do otwartego
1 szczerego rozbioru kilku kwestyj, a w szczegól
ności zastanowi się nad nieofitjalnemi momentami 
naszego przymierza z Niemcami i nad szczególną 
rolą, jaką nam w tein przymierzu grać każą.

Dzisiaj Die chce jeszcze tego organ węgierski 
uczynić dlatego, że sytuacja nie wydaje mu się 
jeszcze wypogodzoną. Przesilenie wydaje mu się 
tylko złagodzonem, ale bynamiej nie usuniętem. 
Nie naszą rze zą badać, dlaczego zdeklarowany or
gan ministerjalny z naciskiem podnosi okoliczność, 
że przesilenie .ie jest jeszcze usunięte. Nam się 
wydaje, ze pod pewnym względem organ węgier
ski się myli. O ile przesilenie chwilowe miało 
swoje źiódło w Berlinie, o tyle można je już te
raz uważać za złagodzone a nawet usunięte. Na 
usunięcie zaś przesilenia, mającego swoje irodło w 
niezadowoleniu Rosji i jej antagonizmie do Austro- 
Węgier, bardzo długo jeszcze zdaje się będlziem 
musieli czekać. To przesilenib wydaje nam się 
przesileniem w pfcrmanencji. Spodziewamy się i 
prągniemy, aby naczelnemu organowi budapeszteń
skiemu wystarczyło załatwienie obecnego przesile
nia, do którem tenże obiecuje zabrać się do roz
bioru nieoficjalnych momentów przymierza auctro- 
niemieekiego. Chcielibyśmy bomem koniecznie do 
wiedzieć się, jak się w sferach politjcżnyćh; któ- 
ryeli wyrazem Pester Lloyd, 1 1 pa trują ui te nieo
ficjalne momenta. Obawiamy się rozczarowania—  
obawiamy się, by Tester Lloyd nie doszedł do ana
logicznych z nami rezultatów.

Jen. Stefan T urr 
o przymierzu Auśtro-Węgier* Niemcami.

Znakomity patrjota węgierski jen. Ti l r r ,  pa
miętny zaszczytnie z kampanji węgierskiej w r. 
1849, rozmawiał temi dniami z jednym z dzienni
karzy swojego kraju, oczywiście na temat jedynie 
możebny wśród niedawnej wrzawj wojennej w Eu
ropie, t. j. na temat polityki zagranicznej. Wspo
mniany nublieysta nie miał znów nic pilniejszego, 
jak treść enuncj cyj sędziwego patrjoty ogłosić 
w streszczenie. „Niebezpieczeństw* gr ,żąee z Pół
nocy —  mówił doń jeneYd — było- zawsze jedną 
z największych trosk naszych mężów stanu i be; 
przerwy' zajmowało ich uwagę od czasu przywró
cenia konstytucji aa Węgrzech. Już w r  18d8 
wypracowałem w tej mierze raemorjał, który mo
że także służyć za ilustrację do dzisiejszej'"sytua
cji. dręczyłem  go Pr. D e a k o w i ,  a ten poprze- 
czytaniu oświadczył że z g a d z a  s i ę  n a  k ,żd>ą 
li t e r ę  m o j e g o  e l a b o r a t u ;  poczem rozkaza' 
za pośrednictwem br. W enekheima' wręczyć g( 
niezwłocznie hr. Juljuszowi A n d  r a s  sy p  n u .

Jeśli rosyjskim jenerałom — tak napisałem 
we wspomnianym memorjale — wolno pisać w ro
syjskiej gazecie, pod cenzurą, o Z n i s z c z e n i u  
A u s t r o - W ę g i e r  — to z pewnością car jest do 
tego przedsiv „ i .ęciQ zdecydowany. Już stoi pod 
W a r s z  a w ą 100.000 Móskali, która to cyfra na 
być p o d w ó j n i e  zwiększoną, a uad Prutem stoi 
ich 60.000. Jeśli nie mamy dopuścić, aby Rosja 
przez ziem węgierską dotarła aż do serca Euro
py, aż do A l r  j a  ty  ku, to ostatni już czas, aby 
temu niebezpieczeństwu zapobiedz. W ę g r y  m a 
j ą  z a d a  ie.  p o ł o ż y ć  k r e s  b r u t a l n e j  ż ą 
d z y  p o d b o j ó w  Ro s j i .  A w interesie w s z y s t 
k i c h  m o c a r s t w  e u r o p e j s k i c h  leży,, wspie
rać nr,s c z y n n i e  vy tern przedsięwzięciu, ezem 
dłużej bowiem zwlekają, o tyle trudniejszem 
będzie to ich zadanie. Rosja z każdym dniem 
wzrasta w siły i bez przerwy zbliża się do swego 
celu. Dziś jeszcze jest jej flota błabą, lecz wkról ■ 
ce stanie się ona potężnym, nawet strasznym czyn
nikiem. Jej sieci kolejowe, obecnie aż uadto nie
kompletne, oędą szybko uzupełnione i wielokrotuie 
spotęgują siłę zaczepną carstwa/

W a l k a  z R o s j ą j e s t  w a l k ą  o b y t  
n a s z ,  a g ł ó w n y m  j e j  w a r u n k i e m  j e s t  
o d b u d o w a n i e  P o l s k i .  J e ś l i  P o l s k a  d ł u 
go  j e s z c z e  b ę d z i e  m o s k w i c o n ą ,  to 
w k o ń c u  t e n  w a ł  o c h r o n n y  z o s t a n i e  
z b u r z o n y  i n u r t y  m o s k w i c y z m u  p o 
p ł y n ą  b e z  ż a d n e j  z a p o r y  i p r z e s z k o d y  

nie będziemy mieli żadnych s&ans powodzenia .
I A walka ta leży także w interesie W ł o c h ,  któ- 

o mogą tylko na Wschodzie rozwinąć swój han
del i w interesie Niemiec. W tej nader ważnej 
kwestji europejskiej muszą okazać Niemcy, czy 
chcą uprawiać n i e m i e c k o - n a r o d o w ą  p o 
l i t y k ę ,  c-.y też tylko politykę dynastyczną Ho
henzollernów !“

— W szal mamy dziś przymierze z N iem ca
m i!  — wtrącił interkrkntor:

— Sprzymierzenie bywa dla m o c n t g o  — 
g w a r a n c j ą ,  dla s ł a b e g o  — niebezpieczeń* 
stwem. Ks. B i s m a r k  nie wyznaje polityki uczuć; 
Był czas, kiedy jego przychylność dla nas była na
wet bardzo osobliwą. W d. 10. czerwca 1866 
miałem zaszczyt spędzić jedną godzinę w towa
rzystwie Jego Ekscelencji... Było to w-jego ogro
dzie, pod wielkiem starożytnem drzewem. Książę 
troszczył się bardzo o rezultat wojny z Austrją. 
W ó w c z a - s  t e ż  r o z p ł y w a ł  s i ę  w p r z y 
j a ź n i  d l a  c e s .  N a p o l e o n a .

—  Cesarz Napoleon -  mówił do mnie — 
mógłby sobie zabrać Belgję i Lu^sa i uburg i w ten

sposób  uregulować swoje granice. P r o p o n o w a 
ł e m  m u  t o ,  lecz on odpowiedział odmownie. 
Gdy pan udasz się do Paryża, opowiedz to ks. 
Napoleonowi.

Tak mówił do mnie ks. Bismark w d. 10. 
czerwca 1866. Gdym w lutym 1867 powrócił z 
misji politycznej na Wschodzie, rzekł do mnie 
kanclerz ponownie:

—  Bą Iż pan przekonany, że jeśli Austrja nie 
zadowoli W ę g r ó w ,  to nie zaniedbań niczego, 
a b y  . c l i  u c z y n i ć  ni  op o d 1 e g ł y  m i. Dopo
mogę im nawet* aby ąię na Wschód rozszerzył',

— Węgrzy nie żywią najlżejszych nawet 
chęci zdobywczych — odparłem mu — a i c h 
b e z p i e c z e ń s t w o  w y m a g a  j e n o  r e s t y 
t u c j i  P o l s k i .

— Jesiem gotów .dla Węgier i krajów nad- 
dunajsk'cii uezynii wiele, l e c z  o P o l s c e  m e  
m o ż e  b y ć  a n i  m o w y ,  gdyż nie wolno nam 
niweczyć nasze przi jaźni z Roąją... — brzmiała 
odpowiedź księci ..

Gdy po 20-letniem wygnaniu, pow-roeuei do 
o.czyzuy. ujrzałem, że narót szczerze pogodził- się 
ze swoim królem Wkrótce potem pojechałem do 
Belgradu i odwidziłem tam . włoskiego konsula 
S t o r a s s o .  Zastałem u niego p r u s k i e g o  
kousula L o b a r e a u  i M a r i n o w i e z a ,  piezesa 
senatu serbskiego. Rozmawiano o rzeczach poli- 
tyczuych, wśród tego k o n s u l  p r u s k i ,  zwra
cając się do Marionw.cąa, odezwał się. tal

— Serbia powtonaby. zbroić się energicznie, 
i w chwili korzystne’ p r z e k r o c z y ć  S a w ę  i 
D u n a j ,  o k u p o w a ć  K r o a c j ę  i B a n a t i  
P r u s a k o m ,  m a s z e r u j ą c y m  p r z e z  C z e 
c h y  n a  W i e d e ń ,  p o d a ć  r ę k ę ,  podcza* 
gdy Rosja postępować będzie od północnego Za
chodu.

— Zdaje się tedy — zauważałem na to — 
że polityka pruska przebyła od roku 1866 zmiany 
nadzwyczajne !

Wówczas konsul pruski usiłował wytłumaozye 
sioiiia swoje, lecz wnet powikłał się w sprzeczno
ściach. Gdy następnie cddalił się, zapewniał mię 
Marinowicz, że Serbom ari w głowie słuchać po- 
duszezań prusk eh, gdyż są om zbyt-przejęci soli
darnością 'nteresów Węgier i Serbji.

— A rezultat tych pięknych doświadczeń ? — 
zapytał jenera*a publicysta.

— Bardzo prosty... W a l k a  z R o s j ą j e s t  
dl  a . n a s  k w e s t j ą  b y t u ;  wpły wj moskiew
skie w Europie muszą być zatamowane. Lecz je- 
dyuą dla nas rękojmią jest nasz miecz. Miecz, to 
dobry i groźny, eśii dzierżony jest z należytą 
zręcznością. Skoro przy pierwszem starciu z w y 
c i ę ż y m y ,  zuaidą się zaraz zi ulani sprzymie
rzeńcy u boku naszego. Gdjbyśm; jednak oka
zali się słabymi i niezdolnym' do obrony skóry 
naszej, w takim razie będziemy niezawodnie wła- 
Suemu losowi pozostawieni. Ks. B i s m a r k  — 
iiowtaraarn, nie hołduje polityce sentymentów i 
.trzebaby chyba ?ła ać  naa Węgrami gdyby nie 
miały innej -ękojmi swojego bytu* jak tylkc przy-

erze... z Niemcami!

X tssfclsc ź l e . m m -

Do niedawnego czasu prasa rosyjska uderzała 
nieustannie na k ęeia Koburga, który jest energi
cznym propagatorem katolicyzmu, a ciemiężycie- 
lem schizmy — por iważ chciał i zdołał wreszcie 
usunąć wichrzycieli Klimenta. Wiadomo, iż po 
usunięcie tego moskalofila i zdrajcy miejsce jego 
zajął m wropoliu Oyry., Którego siąż powitał 
z czcią należną naczelnikowi kościoła bułgarskiego. 
To nie podobało się również panom z nad Newj,

to też w organie Petersb. Wi dom, pojawił się 
wnet artykuł następującej treśc i:

„Baba Klementyna, jak w Bułgarji nazywają 
matkę księcia Ferdynanda, przywiozła mu wido
cznie nowy program zachowywania się względem 
cerkni bułgarsk ej i wyższego duchowieństwa. Za
równo Koburg, jak Stambułów i S-ka, zapałali w 
ostatnich czasach szczególną miłością ku cerkwi. 
Stambułów jest obecnie plus royaliste que le roi 
meme i takim żarliwym obrońcą cerkwi, jakiego 
duchowieństwo nie miało nigdy od początku istnie
nia księztwa bułgarskiego. Cel tego wszystkiego
leży jak na d łoni; w ten sposób pragną przecią
gnąć duchowieństwo na swoją stronę.

„Działalność swą w tym kierunku zaczęły 
Koburgi od zgotowania tryumfalnego przyjęcia ua- 
stępcy wypędzonego przez nich metropolity Kli
menta, Cyryla. Na spotkanie metropolity poruszono 
cały orszak „Ferdynanda I .“; na schodach, w ko
rytarzach i w salonach, przez które miał prze
chodzić, stało w szeregu po kilku dworaków ubra
nych bogato, dalej szeregi kamerdynerów. lokajów 
i t. d. Marszałek dworu hrabia de Graineau.
wprowadzi’ jego przewielebność do salonu, gdzie 
miała się odbyć audjeneja. W  parę minut potem
wyszła z kojnuat „jego królewska wysokość11; oto
czony adjutantami zbliżył się do władyi i, uczy nił 
zna1 krzyża, ucałował rękę metropolity i wypo
wiedział kilka słów po bułgarsku, proszą/ go o 
błogosławieństwo. Metropolita Cyryl, stojąc wygło
sił zastosowaną do okoliczności mowę, której kopię, 
doręczono już poprzednio Koburgowi. W przemó
wieniu tem, rozwodził się szeroko o nadziejach 
cerkwi, co do tego że książę weźmie ją pod
swoją opiekę, że w jego osobie widzi cerkiew'
władcę księztwa bułgarskiego, pragnącego zadość 
uczynić jej potrzebom, które są tak liczne itp.

„Książę Ferdynand odpowiedział, że wycho
wany jest w bojaźni Pańskiej, że szczerem jego 
życzeniem jest, nietylko pomódz cerkwi, ale wi
dzieć ulepszenia w jej ustroju i ujrzeć jej przed
stawicieli na wysokości powołania, jako prawdzi
wych kierowników powierzonej icli pieczy owczarni. 
W końcu swej odpowiedzi przeżegnał się zuowu i 
ucałował rękę metropolity, przyezem dodał jeszcze, 
że matka życzyłaby sobh bardzo widzie’ jego 
przewielebność. Nareszcie książę oddalił się do 
swych apartamentów, a hr. de Graineau przepro
wadził metropolitę do oddzielnego salonu księżnej 
KlemeDtyny, :tóra także przeżegnała się, całowała 
rękę metropolity, mówiła tanie o najlepszych chę- 
eiaer syna, o tem, że i ona pragnie gorąco roz
kwita Bułgarji i jej cerkwi itp., wszystko zaś 
było utrzymane w tym samym jezuicko-niemieckim 
duchu.

„Podobno — kończą Wiedomosti — komedja 
ta wywarła pewne wrażenie i Koburgom udało 
się niejednego złowić w swe sieei. Gdziez więc, 
w której warstwie ludności bułgarskiej przecho
wała się jesŁeze idea narodowa i słowiańska ? .."

Korespondencje.
Rzym ó. stycznia. 

JJmcevstośe\ jubileuszowe. — Zm iany w ciele 
dyplomatycznym  )

Korespondencja z Rzymu nie może się obecnie 
oczywiście od czego innego zaczynac, jak od uro
czystości jubileuszowych, trwających nieustannie 
od października rz. a rozpoczętych pielgrzymką 
francuskich robotników. O mszy złotej, która od
była się w dzień Nowego roku, w obec 50.000 

locób p o i  iflławicłeli prawie wszystkich p ństw 
europejskich i deputacyj rozmaitych narodów, już 
pisałem. Było to od 17 lat pierwsze nabożeństwo,

KARMA WAŁ.
Z mytu Baehanalji i Saturnalji zjawił się na 

ś' ietLaym obłoku uśmiechów, z wonią kwiatów, 
wśród tonów muzyki, z hasłam róż i miłości, upo
jony szałem, a rydwan jego o motylich skrzydłach 
ciągnie długi szereg złudzeń.

Precz smutk: ! precz kiry !
Witamy cię, baw nas, upój, daj pożądaną 

chwilę zapomnienia. Przechyl czarę i daj wypi ć do 
dna zawartość.

Narkotyk jej niewinny
Nie wznawiaj więc czasów Baltazarów, czar

noksiężników i niewidzialnych rąk, pisząeyeh zło
wieszcze słowa. Nie ma bo i za co!

Chyba za tę chwilę wystawy fatałaSzków, za 
dziecięcą igraszkę gimnastyki nóg i za nadzieję 
k* ;_.u

Naprzód więc przez piankę czarów i fiłud, 
roztwór: róźćwe szkłu swego kalejdoskopu ii prze
suń cały jarmark życ,;..

Cźęgo Lam nie m a ?
Wśżystko i wszyscy!
Nuże więc brzdąkaj arfo Orfeusza, tnij od 

ucha m tzyk Stn.uśoviska, kręg kataryniarzu' 
Prosimy.

Wychodźcie pełne uroku z glorją' majestatu 
piękne królowe, zjawcie eię w dji.fneutact Brktylji 
i iudyjSlfith rubinach i  uśibieehem kókMttrji 
olśniewające lwice ^tyńcie białe ^ b łą lii  z irień- 
cem róz i myrtóv pózujClt Iw ' śalontrtłb^iwycię- 
iujcię Duu Juany, galopujcie Fikalscy.

Nó da'ięj yśtęjruj e skWfiSZoDÓ it-fty zbla
zowanych, ziewajcie nudziarze; ki-jtykujeh mędr
kowie !

Smibło napzw&d óblećiałe kfi “relje i ptżtżyłe

la lfe j! Dalej!... Zćjisńła się mfczyha, taflejdo 
licha! Cóf to za /ie tońy« l' p68ttĆi w kącto?

Czem iż nie “Wyfch odbicie ?
I  Wy marife pHfwc dó źyCia i dl* w ie  ją

riie.
Nie odpowiednie ?

Nie naigrawajmy się z nich, nie pytajmy ich 
o nic, dajmy im spokój to są ci... co plączą, usza
nujmy ich łzy.

Zostawmy smutną rzeczywistość, nie badajmy 
jej bliżej, nie ciekawa — wróćmy do oełnei cza
ry niewinnego nektaru.

A eo, skutkował?
Oczy błyszczą, łona falują, pulsa biją, krew 

gri uśmiechy i spojrzenia krzyżują się w powie
trzu. Cysteiny i wodotryski inaczej szemrzą, a 
z gajów kwiecia dolatują szepty tak- miłosne, jakie 
moZna tylko wyczytać w pieśniach arabskich baśni.

Mały nicpoń amorek tymczasem korzystając 
z zamięszania, z ^ ja  się 1 ak zapamiętale, jakby luj ł 
sekretarzem komitetu balowego.

Szle oczyma kartki korespondencyjne, pomaga 
w fałdach wachlarza ukryć rumieniec lub rozma
rzenie a po niewidzialnej fali figlarz pociąga dwa 
serca ulatujące ku sobie i łączy w jeduo. — 
A więe jest i serce? po eo go tu? na co?

Do poezji z niem, dc powieści, do Edmunda 
d’Ąmieis, niech pisze o pien piękpą teoretyczną 
rozprawę dla cudownego wieku młodości, która 
(młodość a nie książka) słodką a praktyczną stronę 
znakomicie czyta w książce ezarowuyeh liter 
natury.

Nudna to okropnie ta kwestjo czułej insty
tucji serca. Nieprawdaż? Wybaczcie zatem i 
miejcie chwilkę złudzenia żeśćie ze szkół przyje
chali na wakacje a sercu pozwólcie zastąpić się 
zdawkową monetą konwenansu i etykietalnym 
grymasem właściwym par.ietom salonu.

Jest w tem przynajmniej trochę szyku.
Złe to jednak tłumaczenie sto. gniewajcie 

się móflcie, ze to nudne, ale zbłądłiłiśmi
Psńjemy maluczkich, odbieramy uft cały 

wJzięk piękna* wszystek urok snów młodzień
czych i przeczutych a niedoświadczonych rozko- 
szy; chłą beabraeżaią tęsknotę za ideałem.

Nie godzi śie z taką bezwzględnością w j- 
r^wań z młodej pietsi świętjch uczlłć.

Zawiniliśmy, kamieni nam ido szy
Ależ ipra /da, wszak co kum awar, wszak to 

tylko maskarada?
Na każdy wiek przecież mamv inną sukienkę, 

izny jromr iio / tapoiobictua, inne pojęcia.

Użyjmyż tego życiowego karnawału według 
woli i upodobania i pozwólmy mu po kolei w dwu
dziestym roau życia być ideałem , w trzydzie- 
s tju  użyciem, w ezterdziestyn kontemplacją! 
sm aku, w pięćdziesiątym nudą, w sześćdziesią
tym męką.

A k< r^ysta z naszej uległości w całej pełni, 
z nocy robi dzień, po rozkoszy lam owładnie daje 
przesyt.

Nie można mu jednak nie przyznać wszech
stronnych przymiotów.

Nadaje się do wszystkiego.
Jest zarazem znakomitą szkolą dyplomacji i 

ślizkiej polityki salonów, jak kopalnią dla poszuki
waczy złota, jest taa samo wybornym tereuem do 
pohiegu za jarzmem małżeńskiem dla epuzerów, 
jaL skrytą drożyną dla zawiłjeh awanturek i pło
chych miłostek Lowelasa.

A prz/tera ,ak nieocenione, nieprzebrane 
pole do studjów dla fachowego badacza! Baza 
kompletny!

Wszystkiego możecie w nim dostać na różne 
ceny szału uciechy, rozk«3zy, przesytu, zapomnie
nia, niesmaku, intryg, awanturek, spojrzeń i u- 
śmiecbów.

A jakże nieraz są tanie, łatwe do zbycia.
Jeden tylko z uśmiechów jen rzadki i wiel

kiej wartość., u to uśmiech szczęścia. »hartou m j 
w ogniu iskier uczucia miłości....

R . I .
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JUUANA ŁĘT0WSKIEB0.

(Ciąg d ,y).
Sj u Jędisejowej, chłopak dwudziestoletni* zwa

biony obietnicą sutego zarobku, czekał- już w sieni. 
— Idźm y! — rzekł pan Ludwik, 
i  mwedttzj kilka krpków, przemówił Mtewn;

— Słuchaj! Możeby zkąd koni pożyczyć ? By
łoby prędzej!

— Jakób tu niedaleko ma — brzmiała odpo- 
w edź — ale nimby zaprzągł, to i .będziem tym
czasem, gdzie trzeba.

— Więe idźmy...
Ruszyli.
- -  Nie widzę drogi! — rzekł znów po chwili 

mieszczuch, przywykły ao latarń i asfaltu.
— Śmiało ! — odparł'chłopak. — Niech tyl

ko pan wysoko nogi poduosi... Nie utkniem !... 
Tylko za mną

Rada była dobra.
Po chwili uż par Ludwir-aaglrc przewodnika :
— Prędzej, prędzej !
Drogę całą przebiegli w mały kwadrans.
Dochodząc do willi, posłyszał pan Ludwik 

dźwięki fortepjanu, wydybywające się przez otwar
te i oświetlone okna.

Gości więe byli tu jeszcze, a przy fortepjanie 
szalała paui Barska, mszcząc się za doznany za
wód' na Wagnerze i Rubinsteinie.

Słynęła z gry koncertowej, choć niechętnie 
popisywała się ze swym talentem-

Wieczór dzisiejszy stanowił rzadki wyjątek.
Demoniczne akordy wydobywane wprawną 

ręką z wybornego astramentu, płynęły szeroką 
wyroŁiotą strugą w ciszy pogodnego wieczora.

Ale m u  Lud” ik zaledwie zwrócił na to 
uw ag,.

Zdawało mu się, iż na weranazie bocznej, na 
której pił poobiednią kawę, dostrzega teraz w cie
niu jakąś postać.

Nie i ciał być widzianym
Usunął się pod same sztachety.
—  Do stajni prosto! — rzekł do towirzyszą. 

— Powiedz furmanowi, że ją go proszę... ie  wy
tłumaczę go przed panem i dobrze "ąpłacę... Do 
Surzyna prosto pojedziemy!—dodał za odchodzącym 
chłopcem.

Sam wszedł także za ogrodzenie i oparty o 
mur, czekał na skutek poselstwa.

W tej chwili wysunął się Neptun od strony 
werandy i począł ujadać. Na szczęście, głos jego 
*ągłus*“ł\  <lźwiękil płynące z salonu... 7 *r«  zresztą

psisko przestało szczekać , poznając gościa, który 
zrana pieś ił się z nim tutaj.

Poczęło też łasić się, ale zarazem oglądało 
się za siebie co chwilę.

Dolecki wiedział co to znaczy.
Ktoś szedł za psem.
Ale zapim pan Ludwik zdołał usuuąć, sfauęła 

przed nim towarzyszka rannej wycieczki, panna 
Wanda.

—  Poznałam pana z werandy — mówiła. — 
Kazał pan zaprzęgać... Jedzie pan do Surzyna, sły- 
sz«łam... Pewnie ta., biedaczka... tam bardzo 
chora...

Zmieszany, nie mógł słów znaleśe przez 
chwilę.

—  Istotnie! — odparł. — Zgadła pani...
A k’edy ona n:e wiedział , eo z raczkami 

zrobić, dodał:
— Maić też do pani prosoę, panno Wando... 

Niech pani raczy usprawiedliwić mnie przed szwa
grem... i siostrą .•

— Ach cóż tam!... — zawołało dziewczę. — 
Siostra wprawdzie trochę się gniewała Bc to... 
wmzi p a n .. ci geście właśnie... Ale już ja jej to 
wytłumaczę... Taki wypadek... przecie to wszyscy 
powinni łatwo zrozumieć...

Sam nie wiedział, kiedy rękę dziewczęcia 
uścisnął.

— Dziękuję pani! — zawołał.
—  To suchotj... wiem... — mówiła dalej 

v .ńewezę — Gzy ona chociaż ma tam koniak ?. 
Wszakże to konieczne... Mówią że pomaga z mle
kiem...

Panu Ludwikowi przypomniała się skarga cho
rej Niai

-  Nie m ai —- zawołał — Rozbiła się cała 
butafi !

— Ach, to d o b re ! — oaparło dziewczę. — 
Tc jest — poprawić czemprędzej — mówię, że
rłaśn e myślałam o tem... Mamy tu parę butelek... 

Byłah. n  posłała jednę ale nie wiedziałam jak... 
Paa n  poczeka, nim Józef zaprzęgnie. Żaraz 
przyniosę..

I  nie czekając na odpowiedź, pobiegła.
Dźwięki fortepianu właśnie ucichły, gdy wró- 

fijfa sp chfiJkf.
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które celebrował papież w grobie apostołów, jak
kolwiek i tym razem przy drzwiach zamknię
tych.

Dzisiejsza uroczystość rozpoczęła się o godz. 
9 rano. W około kościoła panował spokój zupełny. 
Do wnętrza wpuszczono wyłącznie pielgrzymów 
włoskich. Nadto obecne, było kolegium kardynałów, 
cały dwór papieski, mnóstwo szlachty rzymskiej i 
w. ks. Toskany. Gdy papież wszedł, powitano go 
gromkim okrzykiem. Cicha msza św. odprawiona 
przy głównym ołtarzu w asystencji kanoników ba
zyliki i alumnów seminarjum św. Piotra, w czasie 
której dzwony kościoła nieustannie brzmiały, 
trwała nie długo. Po nabożeństwie udzielił Leon 
XIII. błogosławieństwa i wśród szpaleru opuścił 
kościół. Następnie odbyło się śniadauie na 1000 
osób.

W imieniu archipresbitera bazyliki, chorego 
kardynała ks. Howarda, wręczył papieżowi kardynał 
Lavalletta w imieniu kapituły wspaniałe dzieło 
sztuki jubilerskiej, relikwiarz. Na przemówienie 
kardynała, odpowiedział papież krótko, że wszelkie 
objawy, jakie cały świat katolicki okazuje w tych 
dniach dla niego, przyjmuje nie jako tyczące się 
jego osoby, ale jako zwrócone ku najwyższej gło
wie Kościoła. Dalej mówił o znaczeniu Kościoła św. 
Piotra jako siedziby namiestnika Chrystusowego i 
podniósł, iż wielce jest zadowolonym z spokoju i 
porządku, jaki w czasie jego jubileuszu panuje. 
W końcu dziękując za podarek, udzielił apostol
skiego błogosławieństwa. Po dopuszczeniu wszyst
kich obecnych do ucałowania pantofla, papież 
udał się wśród ponownych okrzyków, na cześć jego 
wzniesionych, do swych apartamentów.

Z politycznych spraw jest to do zanotowania, 
że od dłuższego już czasu zamierzane przez Cri- 
spiego zmiany w ciele dyplomatycznem zostały o- 
becnie przeprowadzone. Podczas gdy stanowisko 
ambasadora w Londynie dotychczas nie jest jeszcze 
stale obsadzone, przy dworze petersburskim miano
wanym został br. M a r o c h e t t i ,  dotychczasowy 
poseł w Kopenhadze, jeden z młodszych lecz bar
dzo zdolnych dyplomatów. Reprezentantem Włoch 
przy dworze madryckim został hr. T o r n e l l i ,  
dotychczasowy poseł przy dworze rumuńskim, 
który dwa razy był czynny w ministerstwie spraw 
wewnętrznych jako sekretarz, jego poprzednik zaś 
marg. M a f t e i  przeniesiony został do Kopenhagi. 
Obecne położenie polityczne czyni Bukareszt bar
dzo ważnym posterunkiem dla Włoch, to też prze
niesienie tam margr. C u r t o p a s s i ,  dotychcza
sowego reprezentanta Włoch przy dworze greckim, 
zyskało ogólny poklask. Margr. Curtopassi bowiem 
nie małe już okazał zdolności dyplomatyczne, bę
dąc jeszcze w Wiedniu. Na jego miejsce do Aten 
przydzielony został hr. Fe d’O s t i a n i .  Obecnie 
pozostają jeszcze do obsadzenia posady ambasa
dora w Londynie i posłów w Monachjum i Lisbo- 
nie. Ogólne jest przekonanie, że Crispi, rozdając te 
stanowiska, również nie będzie brać na wzgląd 
ani dotychczasowej rangi, ani ilości lat służby, ale 
istotne uzdolnienie. Crispi postanowił bowiem w 
dyplomatyczne ciało Włoch wlać nową krew i 
tym sposobem podnieść jego znaczenie.

Finanse rosyjskie.
Moskiewskie Wiedomosti występują prze

ciwko systematycznemu kłamstwu, rozsiewanemu 
zagranicą o finansowym stanie Rosii.

„Machery berlińscy — pisze gazeta — nie 
poprzestają na podjętej przez sieoie ekonomicznej 
i finansowej walce przeciwko Rosji na jednej gieł
dzie berlińskiej, wiadomo bowiem, że dla zniżeni; 
naszych walorów i kursu szkodzą nam ekonomi
cznie i na innych rynkach pieniężnych. Dla wszy
stkich tych zwróconych przeciwko nam operacyj, 
punktem wyjścia jest szerzenie pogłosek o zupeł
nym jakoby upadku finansów rosyjskich Nieprzy
jazne dla Rosji gazety zagraniczne rozwodzą się 
szeroko o jakiejś bliskiej i niechybnej „zagładzie 
Rosji1* i o grożącem jej „bankructwie**, to też 
radzą zagranicznym właścicielom papierów rosyjskich, 
aby co rychlej pozbyli się tych wątpliwych jakoby 
walorów, ponieważ Rosja — jak utrzymują — z 
powodu opłakanego stanu finansowego, zmuszona 
będzie wkrótce zawiesić opłaty od swych poży
czek !... Tymczasem co się dz.eje ? Wbrew wszyst
kim tym złośliwym wieściom i intrygom pokazuje 
się, że państwowy budżet rosyjski nie ma wcale de
ficytu. Trudno o lepszą odpowiedź na wszystkie te 
insynuacje, bijące w rzekome bankructwo Rosji." 
Moskiewskie Wiedomosti wyrażają nadzieję, że 
w obec tego faktu zagraniczni wierzyciele Rosji 
przestaną wreszcie z wracać uwagę na złośliwe wy

cieczki jej oszczpr^ótr- ; zachowają i nadal nie
zachwianą wiarę u /.dolnuść pożyczkową RoSji. 
Petersburskie Wiedomosti zaś mają pod tym 
względem pewną wątpliwość, wykazując, że więk
szość wartość* ruskich znajduje się w ręku kapita
listów, pochodzących właśnie ztamtąd, zkąd idą 
wszystkie oszczerstwa i kaczki finansowe.

oprawy sejmowe.
Komisja tak z w j u b i l e u s z o w a  wybrana 

dla wniosku pana marszałka krajowego w sprawie 
uczczenia jubileuszu 40-letniego panowania cesarza 
Franciszka Józefa I. uchwaliła zaproponować Sej
mów następujący projekt:

„I. Sejm Król. Galicji i Lodomerji z W. Ks. 
Krakowskiem poleca Wydziałowi krajowemu utwo
rzyć fundację wieczystą imienia Jego Ces. Król. 
Apost. Mości cesarza raneiszka Józefa I. prze
znaczoną na utrzymanie młodzieży polskiego i ru 
skiego pochodzenia z Galicji, bez różnicy wyznania 
obrządku i stanu, w wyższych zakładach wojsko
wych — i przeznacza na ten cel po wieczne cza
sy rocznie 12.000 zł. aw.

II. Wydział krajowy uprosi Jego Ces. Mość, 
by raczył łaskawie przyjąć rozdawanie tych sty- 
pendjów na podstawie każdorocznych wniosków 
W ydJału  krajowego.

III. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu prze
prowadzenie potrzebnych rokowań w celu wprowa
dzenia w życie tej fundacji.“

Referentem tego wniosku ma być hr. .Alfred
P o t o c k i ,  jeżeli mu stan zdrowia na to pozwoli.

** *
Komisja g m i n n a  rozpoczęła onegd?’ na 

nowo rozprawy nad projektem statutu organizacyj
nego dla 28 większych miast. Uchwalone prz< 1 
świętami paragrafy reasumowano, rozpoczynając 
dyskusję od początku. Ostatecznie przyjęła komisja 
15 paragrafów, poczyniwszy w projekcie Wydziału 
krajowego tylko nieznaczne poprawki stylistyczne. 
W sawieszeniu pozostawia jednak komisja' §. 3. 
projektu traktujący o prawie przysługującem gm i
nie miejskiej uchwalenia dla siebie w granicach 
obowiązujących ustaw osobnych statutowych po
stanowień w takich sprawach gminnych, względem 
których ustawa projektowana wyraźnych postano
wień nie zawiera. Oczywista, że komisja musi 
wprzód przedyskutować i przyjąć dalsze postano
wienia; ustawy, aby módz później określić wyraźniej, 
o jakich prawach §. 3. wspomina.

Następnie §. 10. „o reprezentacji gminnej“ 
wywołał pewną dyskusję. Cnodziło mianowicie o 
to, czyli gminę reprezentować ma w jej sprawach 
rada mLjska i magistrat, jak to Wydział krajowy 
projektuje, czy też rada miejska i burmistrz, jak 
tego domagają się niektórzy. Do stanowczej 
jednak uchw ały nie przyszło.

Komisja gminna ożywiona} jest najlepszemi chę
ciami i postanowiła odbywać codziennie posiedzenia, 
ażeby tylko ukończyć pracę ustawodawczą i przyjść do 
Sejmu z projektem statutn organizacyjnego dla 
miast. Gdyby to jednak dla krótkości czasu nie 
dało się żadną miarą przeprowadzić, natenczas 
postawiony zostanie w izbie wniosek uznania ko
misji gminnej za nieustającą, aby i po zamknięciu 
sesji sejmowej mogła obradować nad powyższym 
projeKtem. Chociaż dowiadujemy się z drugiej 
strony, że czynione są usilne o to starania, ażeby 
tegoroczna sesja sejmowa nie została zamkniętą, 
ale odroczoną. Bardzo wiele bowiem ustaw ważniej
szych nie zostało dotąd w komisjach bądź w całości 
bądź w części załatwionych a w razie zamknięcia sesji 
sejmowej cała dotychczasowa praca nad tymi pro
jektami do ustaw zostałaby zmarnowaną. Nowy 
Sejm pizystąpić bowiem będzie musiał do wyboru 
nowych komisyj, a te muszą rozpocząć pracę na 
nowi

*
* *

Komisja b u d ż e t o w a  załatwiła przychyl
nie petycję pierwszej kolonji leczniczej w Ryma
nowie o udzielenie subwencji na budowę własnego 
pawilonu. Ze względu na piękny cel instytucji, na 
jej wzorowe i skuteczne prowadzenie i na niezwy
kły u nas udział prywatny dobroczynności, jednak 
do osiągnięcia zamierzonego celu niewystarczającej, 
wnosi komisja, aby Sejm udzielił na budowę pawi
lonu jednorazowy datek w kw. 300 złr.

Z prowincji.
Podwołoczyska 4. stycznia. (N iezw ykła go

spodarka). Słusznie podnieśliście, że wybór burmi-
si

l e  £

' ?  i

i " *

Mówiła więc ciszej:
— Oto je s t . . Niech pan nie rozbije... Józef 

właśnie zajechał!... Do widzenia!
Podała mu obie rączki na pożegnanie.
— Czem ja się pani odwdzięczę ? — szepnął 

przez łzy.
Znikła szybko, bez odpowiedzi, w głównej 

bramie willi.
W chwilkę później, dobre, spasłe konie gnały 

z całych sił ku Surzynowi.
Lekarz miejscowy przyjął dawnego kolegę 

szkolnego zimno, spokojnie, ale począł natychmiast 
wybierać się w drogę. Nie lubił „paniczyków**, 
a tak właśnie zwał podobnych do pana Ludwika. 
Mimo to, wypytywał troskliwie o stan chorej. Od 
odpowiedzi, zależało, czy nie ma zabrać z sobą cze
go z podręcznej apteczki.

W drodze Doleckiemu nie zamykały się usta, 
a słuchając jego opowieści, młody lekarz stracił 
sztywność swoją bezwiednie.

— To już ostatki! — szepnął głosem filozofa 
i człowieka zarazem.

Gdy przybyli, chora spała. Lekarz nie kazał 
jej budzić.

— Sen — rzek ł— to dla niej łaska niebios.... 
Bo widzisz, kolego —  dodał ironicznie — ja, le
karz, materjalista, wierzę jeszcze w jakieś tam nie
biosa....

Dolecki ścisnął mu rękę serdecznie.
— Ja także teraz wierzę na nowo! —  sze

pnął.
Księżyc, który wszedł późno, poczynał srebrzyć 

szyby okienka. Czekali jeszcze chwilę. Wreszcie 
chora poruszyła sie.

—  Nie wrócił? — spytała z cicha.
Obaj mężczyźni przysunęli się do łóżka.
Nini domyśliła się w obcym przybyszu leka

rza i, jak zwykle u chorych, niepewność i obawa 
poczęły przeglądać z jej wielkich, szeroko rozwar
tych oczu. Aie młody lekarz, przemawiając podczas 
badania łagodnie, uspokoił ą wkrótce.

—  No, no, nic — mówił. — Musimy tylko 
sił trochę nabrać.... Trzeba się nie dać chorobie, 
to i ona się przestraszy .. Nic, nic wielkiego.... 
Daremny alarm.... Jutro będziemy chodzili znowu.., 
Lepiej jednak —  dodał — chodzić tam, po bruku,

w Warszawie. .. Wszystko tam pod ręką ... Środków 
lekarskich więcej....

Chora przypomniała sobie słowa specjalisty, 
który pierwszy nie radził jej już dalekich wyja
zdów.

— M ów ił to i on ! — rzekła, wymieniając 
jego nazwisko.

— N aturalnie! — potwierdził lekarz. —  Me
dycyna dziś ma codzień coś nowego.... A tu, na 
wsi, pod lasem, trudno cośkolwiek zmienić....

W chorą wstąpiła otucha.
— Jutrobym wyjechała ztąd chętn ie! — 

rzekła.
—  Bardzo dobrze! — brzmiała odpowiedź. 

—  Wyjedziemy, tylko ostrożnie... powoli,.. Musimy 
się trochę podrestaurować... Trzeba więc wypełnić 
ściśle to, co polecę... A teraz tylko spokój i sen 
potrzebny, bo inaczej wyjazd się odwlecze...

— Będę sp a ła ! — szepnęła chora z uległo
ścią. — Tylko niech on, Lutek, nie odchodzi...

— Nie odejdzie ! Musi czuwać nad wykona
niem moich przepisów . Zabieram go właśnie na 
chwilę dla informacji... Do w idzenia!

Nini podała mu rękę i uczuła szczery uścisk.
Przywykła do poufnych gawęd z lekarzami na 

osobności, nie zdziwiła się też wcale, gdy Lutek 
przez dłuższą chwilę nie wracał.

— Zdrowszą się zaraz czuję ! — mówiła do 
obecnej w izbie Jędrzejowej. — Wyborny jakiś 
lekarz... Nic dziwnego... Lutek go sprowadził...

Wszystko od Lutka było zawsze najlepsze.
Przed domem, w oświetleniu księżyca, rozma

wiał tymczasem Dolecki z lekarzem, pytając zdu
miony, czy istotnie radzi powrót do Warszawy

— Jak tylko będzie można najprędzej! — 
brzmiała odpowiedź.

I począł uzasadniać swoje polecenie.
Tak zwane „powietrze** njczem już dla tej 

biednej... Chciano ją  tern jeszcze ratować, ale za 
późno... Będzie tu tylko przy lada zmianie zazię
biać się na nowo i umrze prędzej wśród niewy
gód... W Warszawie zaś można przedłużać jej żv. 
cie, lub choć ulżyć chwilowo dobrem odżywianiem, 
silniejszemi dawkami chloralu i wstrzykiwaniem 
morfiny.

(Dokończenie nastąpi).

strza po usunięciu p. Schneidra nie wypalł tak, jak 
powinien był — ale wina to nie wyborców lecz 
właśnie p. Schneidra i jego stronników, którzy wi
dząc swą przegranę, pracowali dalej na szkodę 
miasta.

Ze nie mogliśmy być zadowoleni z rządów p. 
Schneidra, nic dziwnego. Dość przeczytać koresponden
cje Dzień. Pol. z r. 1886 w nrach 134, 140, 170, 
174 i 265, jak niemniej W. Allg. Zt.g., w których 
dokładnie były opisane samowolne nadużycia p. bur
mistrza. P. Schneider gospodarował w Podwołoczy- 
skach jak satrapa, z władzami rosyjskiemi żył w bli
skich stosunkach i gdy te chciały tylko kogo dostać 
w swe ręce, udawały się do p. burmistrza, a ten 
niewątpliwie zadość czynił ich życzeniu — nie mając 
do tego zupełnie prawa.

Nie mniej nie mogła wywołać zadowolenia u 
mieszkańców Podwołoczysk owa ostatnia operacja fi
nansowa pana burmistrza, udzielenia 2000 złr. 
gminnych Srulowi Zimmermanowi na hipotekę jego 
domu, będącego już wówczas za długi hipoteczne na 
licytację wystawmnym. Stało się to wbrew wyraźnemu 
zakazowi skałackiego wydziału powiatowego. Również 
nie mogła wzbudzić zaufania do p. burmistrza nie
jasna sprawa budżetu szkolnego, zestawionego na nie
korzyść kontrybuentów o 298 złr. więcej, aniżeli wy
daje się rzeczywiście na szkoły, — albo też sprawa po
branych pieniędzy od wychodźców rosyjskich izraeli
tów, starających się o przyjęcie do gminy. Są to fakty, 
mówiące dość dobitnie.

Powracając do wyrażonej na początku uwagi, 
że ustępujący burmistrz z swymi stronnikami spraw ł 
to, iż nowy wybór nie wypadł tak, jak powinien był 
— zaznaczyć musimy nadto, że nietylko ta okoliczność 
nas obawą przejmuje, iż nowuwybrany burmistrz jest 
izraelitą, wychodźcą rosyjskim, nieumiejącym ani mó
wić ani pisać po polskn, ale nadto, że jak powsze
chnie twierdzą, jest on „Strohmannem “ byłego bur- 

„ mistrza, który zamieszkawszy obecnie we Lwowie, 
utracił prawo obieralności do tutejszej zwierzchności 
gminnej, a tu Wydział krajowy stanowczo się do
maga, aby albo p. Schneider albo p. Zimmerman 
zwrócił owych 2000 złr. Chodziło więc o takiego 
burmistrza, któryby do zwrotu owych 2000 złr. nie 
naglił. Wzięto się tedy na sposób, co prawda nie 
nowy, ale też i me zbyt uczciwy. Kupowano głosy 
dla p. Benjamina Zimmeimana i w ten sposób p. 
Benjamin został „głową** miasta.

Jeden już z przekupionych, złożył takie oświad
czenie w ek. komisarjacie policji, stwierdzając, że za 
oddanie głosn na p. Benjamina Zimmermana otrzy
mał 30 złr. —  i zeznanie to odstąpione zostało przez 
starostwo ck. prokuratorji państwa. Radni zaś wnieśli 
protest do namiestnictwa przeciw dokonanemu wybo
rowi i nie wątpimy, że władza wejrzy j«ż raz w tu
tejszą gospodarkę i zrobi należyty porządek.

Ska ła  nad Zbruczem 1. stycznia. {Dar). P. 
Józef hr. Gołuchowski obdarzył z okazji Bożego na
rodzenia 19 najbiedniejszych dzieci kompletnem zi- 
mowem ubraniem, innych zaś książkami do nabożeń
stwa i naukowemi, obrazkami itp. Rodzice obdarzo
nych dzieci nie mogąc w inny sposób okazać wdzięcz
ności dobroczyńcy swych dziatek, składają mu na 
tern miejscu najserdeczniejsze podziękowanie za ten 
i* iłoiierny uczynek.

Trembowla 4. stycznia. {Obchód jubileuszo- 
icy). W powszechnym uroczystym obchodzie jubileu
szu 50-letniego kapłaństwa Leona XT1I. i nasze mia
sto wzięło udział. Już 31. grudnia po solennych nie
szporach wystrzały moździerzowe i muzyka, oznaj
miły wszystkim niezwykle uroczystą chwilę. Wnet 
też zajaśniał kościół reęsistą iluminacją, toż samo 
magistrat, szkoły i domy prywatne, pomiędzy którymi 
odznaczało się mieszkanie burmistrza wspaniałym 
transparentem — a na ruinach zamkn zapalono 
beczki smolne. O godzinie w pół do 7. wyruszył z 
magistratu pochód z pochodniami i mnzybą przed 
plebanję. gdzie burmistrz p. dr. J. Olpiński wraz 
z członkami rady złożył na ręce prałata ks. Jana 
Kaliniewicza imieniem miasta życzenia dla papieża, 
wraz z zapewnieniem wierności i uległości synow
skiej ; poczem pochód przeszedł pizez główne ulice 
miasia. Nazajutrz o godzinie 11. odbyło się solenne 
nabożeństwo w obec reprezentantów władz rządowych, 
autonomicznych i wojska, podczas którego miejscowy 
ks. P. w podniosłych wyrazach zaznaczył uroczystość 
chwili

KRONIKA.
Wiadomości Z dworu. Cesarz powrócił d. 4. 

bm. wieczorem z Miirzsteg do Wiednia. Wraz z mo
narchą powrócili także; cssarzewicz Rudolf, arcy- 
książę Ferdynand, książę Leopold Bawarski i liczne 
osoby, zaproszone do udziału w łowach cesarskich.

Onegdaj o godz. 6. odbył się w apartamentach 
cesarskich objad galowy, na który otrzymali pomiędzy 
innymi zaproszenie: nuncjusz papieski msgr. Gahm- 
berti, ambasadorowie Rosji i Francji z małżonkami, 
posłowie Belgji, Bawarji, Saksonji, Szwajcarji, Ho- 
landji, Szwecji i Hiszpanji, wreszcie różni dygnitarze 
dworscy.

Podróż na wschód arcyks. Karola Ludwika wraz 
z małżonką, do której poczynione już były wszystkie 
przygotowania, została odroczoną do nieoznaczonego 
terminu, a jak się zdaje nie przyjdzie już do skdtku 
w roku bieżącym.

Wiadomości osobiste. Ks. arcybiskup M o- 
r a w s k i  wyjechał do Wiednia.

Nekrologja. W piątek dnia 6. bm. zmarł we 
Lwowie Tytus Aleksander Siekierz Z i e ń k o wi e z ,  
były zastępca naczelnika miasta Warszawy w organi
zacji narodowej powstania polskiego z r. 1863, dwu
krotny więzień stanu, były członek Towarzystwa 
opieki narodowej i emerytowany adjnnkt konceptowy 
Wydziału krajowego. Patrjotyczna działalność zmar
łego w chwilach, gdy ojczyzna powołała go do czynu 
znaną jest wszystkim kolegom z tej epoki narodowego 
porywu i poświęcenia, jakiego wymagały ówczesne 
wypadki. Na stanowisku swojem w zakresie działal
ności patrjotycznej zadosyć uczynił obowiązkom pra
wego syna ojczyzny, cześć więc jego pamięci, spokój 
jego duszy! Pogrzeb odbędzie się dziś w niedzielę o 
godz. 3. po południu z ulicy św. Wojciecha 1. 4 
na cmentarz Łyczakowski. — Izydor hr. D z i e d u- 
s z y c k i zmarł w zakładzie na Kulpartowie. Jest 
to ofiara wypadku, do którego odnosiła się interpe
lacja, wniesiona w sejmie d. 4. bm. przez p. Hau- 
snera i towarzyszy. — W Wieliczce zmarł d. 6. bm. 
Maksymiljan Wi t k o w s k i ,  podporucznik 1. pułku 
strzelców pieszych z r. 1831. Pogrzeb odbędzie się 
dziś d. 8. bm. o godz. 4. popołudniu. — Jeneralny 
kanolerz Stolicy apostolskiej, kardynał Mer t e l ,  zmarł 
onegdaj w Rzymie.

Kalendarz. Niedziela (8.); Seweryna Op. — 
Mścisława. Wschód słońca o godzinie 7. min. 59, 
zachód o godz. 4. min. 15.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W styczniu wolno po
lować na kozły (rogacze), zające, lisy, bażanty, ku
ropatwy słonki, dropie i pardw) jarząbki, cietrzewie 
i głuszce i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych, zło
żyli w administracji naszego pisma pp. Wincenty 
Głowiński 2 złr. na fundusz tow. galic. lekarzy, St. 
Tworkowski z Koweuic 2 złr. na weteranów z roku 
1831 i 1 złr. na ten sam cel Jan Szaflarski, inżynier 
z Oedenburga na Węgrzech.

Komitet balu tow. muzycznego uprasza nas o 
zawiadomienie, że zaproszenia na ten bal, odbyć się 
mający w sobotę dnia 14. bm. w salach kasyna miej
skiego, już rozesłał. W razie, gdyby komuś dla braku 
dokładnego adresu zaproszenia nie doręczono, raczy 
się zgłosić po takowe do kancelarji adwokata dra 
Tilla (ulica Jagiellońska 1. 2, II pięt.), lub w dniach 
12., 13. i 14. bm. w kancelarji komitetu w hotelu 
GeorgeA między godziną 11. przed południem a 6. 
wieczorem.

Ślizgawka. Niezawodnie najwięcej z ustania sil
nych mrozów są zadowolone mamy, ciotki i opiekunki 
pięknych łyżwiarek. które godzinami muszą się przy
patrywać ewolucjom lodowym swoich „pieszczotek.'* 
Wydział Towarzystwa łyżwiarskiego wpadł rzeczywi
ście na bardzo szczęśliwą myśl, urządzając ślizgawki 
codziennie z muzyką „Harmonji**, lub kapelą wojsko
wą, gdyż frekwencja tak łyżwiarzy jak i widzów co
dziennie wzrasta. Próby oświetlenia stawu „Szuraa- 
nówki“ odbywają się codziennie i dotychczas wydział 
nie zdecydował się jeszcze, który rodzaj lamp jest 
najlepszy. Prawdopodobnie przyjęte zostanie oświetle
nie doskonale gaz imitujące.

Jedną tylko musimy zrobić uwagę wydziałowi, 
aby przed trybunami i torami, a więc w miejscu gdzie 
jest ruch największy, zakazał surowo wszelkich nad
zwyczajnych ewolucyj np. skakania, „hollendrowania** 
w tył itp., gdyż może się zdarzyć bardzo łatwo nie
szczęśliwy wypadek, który pociągnie za sobą niemiłe 
następstwo. RĆwnież dla uczących się ślizgać powinno 
być wyznaczone osobne miejsce. Wszelkiego rodzaju 
ewolucje mogą być z całą swobodą i bezpieczeństwem 
wykonywane na drugim końcu stawu. Tam też powi
nien być umieszczony przyrząd do puszczania w ruch 
sanek.

Adres do papieża, mający być wysłany od 
Sejmu krajowego, podpisany został przez pp mar
szałka krajowego hr. T a r n o w s k i e g o  i zastępcę 
jego ks. metr. S e m b r a t o w i c z a .  Na tarczy umie
szczonej w środku teki wyryto następujący napis: 
Leoni X I I I .  Pontifici M aximo, Comitia Regni 
Galieiae, Cal. Januar M D C C C L X X X V III .

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Śre
dnia temperatura ubiegłej doby była — 10'8°C., naj
niższa — 16’0°C., najwyższa — 6 0°C.

Na dziś zapowiada biuro Szkoły politechnicznej; 
Wiatr przeważnie południowo-zachodni, średnia tempe
ratura doby około 9"C., niebo przeważnie zamglone, 
powietrze wilgotne i do mgły skłonne, opad nie
znaczny.

Mianowania. Dyrekcja poczt i telegrafów nadała 
posady ekspedjentów pocztowych: w Podliskaeli Marji 
Gutkowskiej, w Zagórzanach Janowi Pince, w Pani- 
żowie Jadwidze z hr. Reyów Uhrynowskioj, w Tu- 
rynce Onufremu Lence, w Stojanowie Fryderykowi 
Lukasowi, w Wiązownicy Wilhelminie Zehetgruber, 
w Majdanie sieniawskim Felicji Baranieckiej, w Ła- 
wocznem Zygmuntowi Arnoldowi, w Czchowie Marji 
Makowskiej w Starejsoli Janowi Stano.

Prócz tego przeniosła dyrekcja poczmistrzów: 
Henryka Hillicha z Scdotwiny do Żółkwi, Błażeja 
Podstawskicgo z Lubienia obok Myślenic do Borysła
wia, a ekspedjenta pocztowego Hipolita Władysława 
Bilowickiego ze Starejsoli na posadę poczmistrza w 
Majdanie obok Kolbuszowej.

Konkjrsa. Dyrekcja policji we Lwowie ogłasza 
konkurs na 3 posady cywilrio-policyinych strażaków 
z płacą po 450 złr. — Zwierzchność gminna miasta 
1’arnopola ogłasza konkurs na posadę urzędnika kon
ceptowego za wynagrodzeniem 600 złr. rocznie. Ter
min podań do końca stycznia.

Wybór uzupełniający jednego członka rady po
wiatowej w Ropczycach z grupy gmin miejskich roz
pisany został na dzień 7. lutego br., a jednego członka 
tej rady z grupy większych posiadłości na dzień 9. 
lutego br.

Nieszczęśliwy wypadek Przed kilku dniami 
odstawiono do kostnicy szpitala zwłoki Alfreda Lei- 
chtera, rodem ze Słotwiny, powiatu brzeskiego, ha- 
mownika kolei Karola Ludwika. Upadł on podczas 
jazdy wskutek własnej nieostrożności pod koła wa
gonu, które mu zgruefotały obie nogi. Wieziony 
następnie do szpitala we Lwowie, zmarł w drodze.

0 niezwykłem zjawisku donoszą nain z Husia- 
tyna: D. 31. zm około godz. 6 1/, ukazały się w ró
wnej odległości od księżyca 2 pasy tęczowe, uwyda
tniające bardzo wyraźnie kolor fioletowy i zielony. 
Księżyc przecinała biała, jasna, dłuższa smuga, ale 
węższa od dwóch wspomnianych. Zjawisko to obser
wować możua było przez przeciąg 20 minut przy 
25° Reaum.

Samobójstwa. W drodze z Gmiiud do Brandis 
zastrzelił się młody podporucznik dragonów Leopold" 
hr. Marschall-Burgholzhausen. Przyczyna samobójstwa 
niewiadoma. — W Berlinie sprawiło sensację samo
bójstwo wspólnika firmy „Heltzer et Born'*, Ryszarda 
Borna, którego popchnęły do tego rozpaczliwego krokn 
nieszczęśliwe spekulacje.

Potworny syn. Z Berna donoszą: Pewnego tu
tejszego rzemieślnika i właściciela domu od dłuższego 
już czasu podeirzywano, że w framudze piwmicy więzi 
swojego sędziwego ojca. Mieszkańcy domu słyszeli 
bardzo często w nocy okropne jęki, wydobywające się 
ze wspomnianego miejsca, to też zawiadomili o tern 
policję, która wydelegowała komisję celem dokładnego 
zbadania tej tajemniczej sprawy. I rzeczywiście od
kryto drzwi, prowadzące z warstatu wprost do cie
mnego lochu. Tam leżał na worku, wypchanym zbu
twiałą słomą, odziany tylko w brudną koszulę, na pół 
skostniały od zimna, podobny raczej do szkieletu, 
starzec, który — jak się okazało — był ojcem wła
ściciela tegc domu. Policja zarządziła natychmiastowe 
odwiezienie biednego starca do szpitala. Wyrodny syn, 
pociągnięty do odpowiedzialności sądowej, podał, że 
dlatego umieścił ojca w takiej norze, iż ten oddawał 
się pijaństwu i trwonił majątek

Katastrofa fauryczna W nocy z 29. na 30. 
zm, w odległych o 12 wiorst od Białegostoku Wo- 
roszyłłach, miejscowości w powiecie sokólskim leżącej, 
w fabryce szody (wołny sztucznej), własnością kupca 
białostockiego N. Cauznera będącej, zdarzył się stra
szny, w skutkach swych przerażający, pożar. Zanim 
stróż nocny spostrzegł szerzący się z niezwykłą gwał
townością wewnątrz jednej z sal parterowych ogień, 
zanim zdołał zaalarmować oficjalistów miejscowych, 
nim ten i ów z nich oraz z bliższego sąsiedztwa na 
ratunek pospieszył, cały drewniany, jędnopiętrowy 
gmach fabryczny stał już w płomieniach, a z nich 
raz po razie wydobywały się okropne, rozdzierające 
serca obecnych, jęki ludzkie i płacz rozpaczliwy gi
nących w ogniu 12 robotnic fabrycznych. Nieszczę
ście ohciało, iż z liczby kilkudziesięciu pracujących 
w fabryce osób trzydzieści kobiet przeważnie mieszka
jących w bardziej odległych wsiach okolicznych, nocy 
tej spało w fabryce. Z tych 18 osób ulokowało się 
na dole, 12 zaś (11 młodych dziewcząt i 1 zamężna 
kobieta, matka trojga dzieci, wszystkie chrześcjankij 
spało na piętrze.

Pierwsze z łatwością uratować się w porę je
szcze zdołały, ostatnich zaś 12 spaliły się żywcem 
wszystkie! Nieszczęśliwe ofiary te nie miały czasu 
nawet i przytomności próbować w ten lub inny spo
sób ratować życie. Runęła podłoga, a z nią i one 
wszystkie pospadały na gorący stos szmat przeróżnych, 
belek, maszyn i waistatów. Za chwilę była to już 
tylko jedna masa monstrualnie pozeszpecanych, po
czerniałych ciał ludzkich i zwęglonych kości! Rozpo
znanie twarzy jakiejkolwiekbądź z ofiar straszliwego 
tego całopalenia było absolutnem niepodobieństwem. 
Pogizebano też je wszystkie razem we wspólnym 
grobie! Jedenaście ubogich rodzin opłakiwało w smu
tnym dniu tym śmierć swoich dzieci, trzy zaś ma
luczkie sierotki stratę swojej karmicielki-matki. 
W obec strat tych niczem są dziesiątki tysięcy rubli, 
jakie nieubłagany żywioł pochłonął w niespełna go
dzinę.

Testament starego kawalera. Zmarły w ze
szłym tygodniu K. w Warszawie rozdzielił swój ma
jątek, wynoszący 40.000 rs., między pięciu siostrzeń
ców. Cała suma lokowaną jest w oddziale banku pań
stwa i spadkobiercy mają pobierać procent do 30go 
roku życia. Podnieść swoją schedę każdy może nie 
wcześniej, jak po okazaniu aktu zawartego ślubu. Na 
wypadek, gdyby który ze spadkobierców po dojścin 
do lat 30 nie ożenił się, scheda przechodzi do ró
wnego podziału na własność innych spadkobierców 
żonatych. Powyższa klauzula testamentowa została u- 
czynioną z zachowaniem wszelkich form prawnych. 
Wszyscy spadkobiercy są obecnie kawalerami i jeden 
z nich, najstarszy, za kilka miesięcy dobiega •zna
czonej trzydziestki, najmłodszy zaś liezy 18 lat wieku. 
Szczególnem jest to, że testator, tak gorąco w akcie 
ostatniej swej woli popierający związki małżeńskie, 
sam był kawalerem i zawsze uchodził za zdeklaro
wanego zwolennika celibatu. Pokazuje się, że pod ko
niec żywota miał powody zmienić do gruntu swój 
poglfu

Korespondencja redakcji. Wny J. A. G. w H .:
Prosimy o doniesienia. — Wny Afr.: Dziękujemy za 
życzenia i nawzajem zasyłamy.

f  Apolinary Trompeteur emerytowany kontro- 
lor niestałych dochodów miejskich zmarł wczoraj 
nagle.

Pociąg krakowski, który przyjeżdża do Lwowa 
ogodzinie wpół do 10. wieczorem przybył w sobotę 
dopiero o godzinie wpół do 3. w nocy. Przyczyną 
tego znacznego spóźnienia było pęknięcie osi koła.

Na postjrunkll w koszarach odebrał sobie ży
cie infanterzysta 30. pułku piechoty. Kula karabino
wa roztrzaskała głowę nieszczęśliwego samobójcy.

(m) Zawiedziona miłość. Ogromne wrażenie 
wywołał onegdaj w naszem mieście niezwykły wypa
dek usiłowanego samobójstwa panny Bronisławy B 
a to tern bardziej, że nieszczęśliwa dziewczyna od
ważyła się przeciąć pasmo swego życia kulą rewol 
werową. Bronisława B. wraz z siostrą K. prowadziły 
„ m a g a z y n  m ó d “ przv ul. Piekarskiej 1. 12, cie
szący się wśród naszych pań dość wielką wzię- 
tością. Utrzymywały one sędziwych rodziców, Którzy 
razem z niemi też mieszkali.

Od dłnższego już czasu panna Bronisława oka
zywała silne rozdrażnienie nerwowe, nie chciała je
dnak zasiągnąe pomimo próśb rodziców i sióstr po
rady lekarskiej. Wreszcie zupełnie się uspokoiła to 
też nie zwracano już na to uwagi, tembardziej, że 
we czwa tek była w doskonałym humorze.

Onegdaj o god-.inie w pół do 1. w południe ro
dzice wyszli n.i mszę do kościoła, a Bionisława zo
stała sama w domu.

Nagle rozległ się strzał a przestraszeni domo
wnicy pospieszyli natychmias do mieszkaudfr-Br-lkifoj 
w środkowym pokoju przedstawił im się straszny 
widok....

Obok kozetki leżała Bronisława, nie dająca znaku 
życia w ręce zaś trzymała 6-strzałowy rewolwer. 
Posłano natychmiast po lekarzy, których pizybyło 
pięciu, a między tymi lekarz miejski dr. Elekto 
wiez.

Po przyprowndzeniu nieszczęśliwej do przytomno
ści, skonstatowano, że kula rewolwerowa ugrzęzła tuż 
pod sercem i że rana jest nader niebezpieczną i zagra
ża życiu.

Natychmiastowej operacji wyjęcia kuli sprzeci
wiła się stanowczo Bronisława, to też na razie od
stąpiono od operacji i udzielono tylko pierwszej po
mocy. Panna B. jest zupełnie przytomna.

Powodem rozpaczliwego czynu było zuiechęcenie 
do życia wskutek nieszczęśliwej miłości...

.Nieszczęśliwa ofiara miłości liczy lat 28.
Lekarze nie robią wielkiej nadziei, aby ją możua 

utrzymać przy życiu.
W godzinę po tym strasznym wypadku powrócili 

do domu ciężko dotknięci rodzice.
Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzystwa 

Opieki weteranów polskich z r. 1830— 1831 za 
miesiąc grudzień rp., nadsyła nam skarbnik dr. Ber
nard Goldmann, a mianowicie;

Datki nadesłali: Emil Breyer rocznie złr. 25,
Jan Czerszyk rocznie 10, Śmiałowski za lata 1887 
i 1888 10, Antoni Żukowski rocznie 2, urzędnicy 
techniczni Wydziału krajowego za wrzesień 4'50, za 
październik 340, za listopad 3'50, za grudzień 2'50, 
dr. Marmorosz z Kołomyi 5, bracia Wczelak z prze
winienia parobków w służbie 7'50, a uzupełnione 
przez właścicieli fabryki kwotą 2'50, Antoni Sozański 
ze Sambora 10, ks. Aleks. Bernard Filai Dominika
nin w Podkam.eniu 6, ze składki w kościele i na 
wieczorku listopadowym w Tarnopolu 43'90, L. Noss 
burmistrz w Czortkowie, dochód z wieczorku Mickie
wiczowskiego 9210, kółko przyjaciół w Medynicy za 
pośrednictwem ks. proboszcza Gawińskiego 33, Żegota 
Krauss zebraną składkę w Sokalu 13 42, di. Wiktor 
Zbyszewski zebraną składkę w kościele podczas nabo
żeństwa w Rzeszowie 14'86, koło literacko-muzyczne 
w Rzeszowie połowę dochodu z wieczorku 35, Karol 
Berhard ze składki gości sproszonych na wieczorek 
Mickiewiczowski w kasynie w Trembowli 23, dr. 
Tarnawski połowę dochodu z wieczorku Mickiewi
czowskiego w Przemyślu 54 36, W. Biesiadzki część 
dochodu z wieczorku Mickiewiczowskiego w Droho
byczu 50, Antoni Gross notarjusz, zebrane na obcho
dzie listopadowym w kościele i na wieczorku w Za
leszczykach 94 30, Kasyno mieszczańskie w Kołomyi 
ze składki na wieczorku 40, dochód z obchodu listo
padowego we Lwowie 60, przez redakcję Dziennika 
Polskiego 193 70, przez redakcję K urjera Lw ow 
skiego 157'04, przez redakcję Gazety Narodowej 
l l0 '7 7 , przez redakcję Przeglądu 23, przez delegata 
dr. Krzyżanowskiego w Buczaczu: W. P. 10, ks. 
Gromnicki 5, dr. Krzyżanowski, dr. Obtułowicz i 
sekcja kolei państwowej Buczacz po 2, ks. Steindl, 
ks. Niedzielski, Czeżowski. Mierzwiński, Stupnicki,
M Burzyński po 1, przez delegata Żegotę Krausa, 
który łaskawie objął delegaturę na powiat Sokalski 
po Wiktorze Wiśniewskim, hr. Zbignmw Lanckoroń- 
ski za 1888 r. 5, Jan Sołowij rocznie 5, Edgar 
Paszkudzkii rocznie 3, ks. Zawadzki, Wysoczański, 
Grot, Bursztyn, Konstantin, Alegott, Waga i Śmieszko 
rocznie po 1, Wincenty Kruszewski i ks. kan. Rein- 
hardt w miejsce życzeń noworocznych po 2. również 
złożyli w miejsce życzeń noworocznych: Wiktor
Wiśniewski 1 i urzediucy pocztowi: Giazarewicz,

Mm de l U M t e s  an Printemps
w e L w o w ie , u l t e a  H a l l e k a  l i e z b s  1*. — poleca

Krawatki białe i kolorowe od 10 ct. Kapelusze filcowe. Kaftaniki wełniane i skarpetki.
Kołnierzyki i inanszety. Kalosze i parasole od złr. 180 .  Perfumy angielskie.
Cylindry i Chapeau-elaque. Chustki jedwabne i nieiane. Towary z bronzu, skóry i drzewa.



DZIENNIK I M M s i  z dnia 8. Stycznia 1888.

Tadeusz Hrolmrowioz, Zygmunt Procki, Adam Szcza
wiński, Jan V> ul.inoki i Stanisław Szeligowski po JL 
Włodzimierz Augustak, emer. sęd/ia powiat 2, — 
ogółem wpłynęło 1078 złr. 35 cnt.

W miesiącu grudniu rozdano 42 weteranom 
zapomogi stałe i świąteczne w ogólnej kwocie 616 
złr., zaś 8 weteranom zapomogi jednorazowe w kwo
cie 105 złr.

Dezerter. W dziennikach wiedeńskich podają
wiadomość, że w Peszcie przytrzymano tymi dniami 
Kozaka dońskiego, który z kilkoma towarzyszami 
przekradł się przez granicę galicyjską (?) i aż do 
Pesztu przywędrował. Co się z innymi stało nie
umiał powiedzieć. Tymczasowo zamknięto dezertera
do więzienia, następnie będzie odwieziony po za
granice państwa. Se non e vero....

Lwowianki.
Wesoły nasz feljetouista p. E. T. barwnem 

swem piórem skreślił obraz Lwowianki z chwili 
bieżącej.

Szkic jego zamierzamy uzupełnić kilkoma ry
sami z przeszłości niewiast naszego grodu.

Białogłowy lwowskie cieszyły się z dawien 
dawna sławą swej urody i zalotności.

One to, zdaniem Zimorowicza, umiały zawró
cić głowę niemieckim osadnikom sprowadzonym 
do Lwowa za Kazimierza Wielkiego, iż zaniechali 
myśli powrotu do dawnych sadyb.

Jeźli gdzie, to we Lwowie — powiada Zimo- 
rowicz — zjiściło się przysłowie :

Dość chleba i dziewczęta 
Była dla N iem ców nonęta.

Nie chcąc jednak polegać na zbyt jednostron- 
nem może zdaniu kronikarza i konsula z Łycza
kowskiego przedmieścia, pozwolimy sobie przyto
czyć sąd Ulryka von Werdum, który w towarzy
stwie opata de Paulmiers, ajenta księcia de Longue- 
ville, zawitał do Lwowa w grudniu 1671 r.

Ulryk von Werdum, uczony i bywalec utrzy
muje, że we Lwowie mieszkają tak piękne, deli
katne i zwodnicze niewiasty, jak zresztą nigdzie 
na całej kuli ziemskiej.

Nietylko z urody chwali jednak Ulryk lwow
skie niewiasty. Podziwia także ich uczoność i bie
głość w łacińskim języku. „Spotkałem tam“ — 
pisze towarzysz Paulmiersa — dzielną kobietę, 
która, kiedym coś chciał kupić od uiej, umiała 
mi powiedzieć zręczny kompliinent w łacińskim 
języku i umiała się wyrażać w bardzo pochleb
nych wyrazach."

Obok tych zalet, odznaczały się Lwowianki 
jedną wielką wadą : rozrzutnością i zamił camera 
w zbytkach.

Miasto handlowe, ożywione ciągłemi stosun
kami z dalekim Wschodem wzbogacało sławetnych 
mieszczan. Mieszczki lwowskie słynęły z przepy
chu w ubiorze; biesiady i traktamenty wyprawiane 
przez kupców tutejszych przewyższamy pod wzglę
dem okazałości uczty zamożnej szlachty.

Z tego też powodu w roku pańskim 1406 
rada miasta wydała wilkirz, że żaden mieszczanin 
nie ma sprawiać bankietów, w którychby uczestni
czyło więcej nad szesnaście osób płci obojga i że 
nie wolno mu podać gościom więcej nad cztery 
półmiski, a to pod karą czteru grzywien. Dalsze 
postanowienia wydanego wilkirza dotyczyły pań, 
powstających z słabości, którym zabroniono wypra
wiania uczt z tego powodu lub też używania do 

eia łóżek acLmuszku.
/włócznie ten zbytek, któremu musiano kłaść 

tamy dopiero w drodze legalnej, wpłynął na obni
żenie liczby małżeństw w naszem mieście. Już bo
wiem w pięć lat później (1411 r.) zmuszeni byli 
ojcowie miasta nałożyć podatek na starych kawa
lerów. Postanowiono bowiem, że bezżenni i nie- 
posiadąjący własności ziemskiej mieszczanie, mu
szą opłacać corocznie do kasy miejskiej po cztery 
kop groszy. Jowialny Zimorowicz zwie ten poda
tek : bykowym.....

W pierwszym zaraz roku było 28 kontrybuen- 
tów w mieście.

Jeśli Lwowianie przerażeni zbytkami swych 
pań , nie dość chętnie naginali karku pod jarzmo 
nałżeńskie — nie brakło nadobnym Lwowiankom 

zalotników z obcej ziemi.
I tak w roku 1523 zawitał do Lwowa Wolf

gang Scholz, kupiec z Wrocławia, który usidlony 
Wdziękami Doroty Hazównej, pożegnał się z oj
czyzną i zaślubiwszy ukochaną,  ̂ dał początek ca
łemu pokoleniu kupców i konsulów lwowSi ich.

Bóg pobłogosławił związek Doroty z Wolfgan
giem dwunastu synanr i tyluż córkami....

Współczesny wierszopis opiął małżeństwo 
W olfgaiiga z Hazówną następującym epigramatem :

W ilk pięknego zająca zoczył razy kilka,
Żując '^wdziękiem samego złowił łalwo wilka.

Za przykładem stryja poszedł niebawem Da
niel Schv lz, kupiec ze Świdnicy (1543). Przybyw
szy do Lwowa na jarm ark w dniu św. Agnieszki, 
poznał tu piękną Małgorzatę i zaślubiwszy ją, osiadł 
w naszem mieście , gdzie niebawem dorobił się
znacznej fortuny.

Nie zawsze jednak amory cudzoziemców koń- 
czyły się przy spokojnem świetle pochodni Hy- 
meuu. Dowodem tego krwawa historja jednego 

Ubaldinich, która rozegrała się w roku pańskim
1580.

Urban Ubaldini, ognisty Florentezyk i Paweł 
Jelonek, syn poważanego konsula naszego grodu, 
zapłonęli strzelistym afektem ku nadobnej Annie 
Wilczkównej. Panna długo się wahała, któremu 
ze współzawodników ma oddać pierwszeństwo. Obaj 
alotnicy młodzi, zamożni, zakochani, trudny przed-

stawiali wybór. Nadeszła wreszcie chwila sposobna. 
Na weselu jednej ze swych rówieśnic znalazła się 
piękna A nna; nie brakło i obu rywali, mierzących 
się nienawistnym wzrokiem. Obaj zaprosili ją  do 
tańca. Wilczkówna oddala pierwszeństwo Ubaldi- 
niemu.

Kozerożony Jelonek podbiega^ku Włochowi i 
aplikuje mu siarczysty policzek, lecz w tej chwili 
zimna stal florentyńskiego sztyletu przeszywa mu 
pierś. Jelonek krwią zbroczony pada na ziemię. 
Ubaldini sam się oddaje w ręce sług sprawiedli
wości.

Uwięziony na ratuszu wyczekiwał chw ili, w 
której go powiodą na rusztowanie, gdyż mężobój- 
stwo karano utratą głowy.

Uratowała go od kaźni szlachetność Jelonka, 
który na łożu śmiertelnem przebaczył zabójcy, 
przyjąwszy całą winę zajścia na siebie. Ubaldini 
zaślubił następnie Annę i stał się protoplastą zna
cznego w dziejach Lwowa rodu Ubaldinich.

Bardziej tragiczną historję zakochanej pary 
zapisały kroniki lwowskie pod rokiem 1594.

On był rodem z Krety i zwał się Michelini, 
ona córką handlarza win we Lwowie, na imię jej 
było Pelagja. Młody Kreteńczyk sprzedawał wino 
ojcu, a napawał się miłością, którą wyczytał 
w oczach córki. Związkowi ich nic nie stało en 
przeszkodzie.

Nagle wybucha we Lwowie morowe powie
trze, ta plaga miast średniowiecznych, dziesiątku
jąca ludność, zrywająca wszelkie związki rodzinue 
między ofiarami zarazy, a tymi co ocaleli na 
razie.

Jedną z pierwszych ofiar moru była P ihg ja . 
W pół żywą jeszcze wyniesiono co prędzej z domu 
do przedmiejskiego ogródka. Rodzice, krewui, 
zdała tylko towarzyszyli marom, tylko Michelini 
nie odstąpił gasnące kochanki aż do chwili skonu, 
starając się nieść jej ratunek, ulgę w cierpie
niach.

W dziewięć dni po jej śmierci i on uległ 
zarazie. Przy skonie prosił, by go pochowano w 
pobliżu ukochanej. Życzeniu temu stało się zadość. 
Na grobach kochanków postawiono dwa równe 
kamienie z dwoma sercami laurem uwieńczonemi 
i z napisem Szymonowicza:

Śmierć nie rozdwaja, 
O  miłość spaja.]

Tak kochano,' we Lwowie przed trzema wie
kami... S. P.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Repertoar teatralny: Dziś w niedzielę po po

łudniu o godz. 3. „Majstiowa z Chorążezyzuy ", wie
czór „Traviata“. W poniedziałek po raz czwarty 
„Nitouche“. We wtorek wielki koncert Pawła de 
Sarasate, sławnego skrzypka hiszpańskiego. Dodanem 
będzie „Mąż w drodze" i „Nr. 36, 37“.

Wystawę obrazu Zmurki zwidziło w dzień 
Trzech Króli 400 osób. Największego kontyngensu 
widzów dostarczyły panie. Siemiradzkiego śliczny obra
zek „Głowę Egipcjanki1* nabył p. Władysław Łoziń
ski, poseł na Sejm krajowy.

Koncert muzyki wojskowej pułku nr. 9 pod
kierownictwem kapelmistrza p. Ealla odbędzie się dziś 
w niedzielę w sali .,Sokoła'1. Program składa się 
przeważnie z nowych utworów. Między innemi ode
graną będzie uwertura z najnowszej operetki p. Falla 
p. t. „Mirolan“. Początek o godzinie w pół do 5. 
popołudniu.

Produkcja muzyczna kapeli towarzystwa „Har
monii" odbędzie się w kasynie miejskiem w ponie
działek dnia 9. bm. Członkowie kasyna mają wstęp 
wolny. Początek o godzinie 7. wieczór. Lista otwarta. 
Bilety wydawane będą w poniedziałek do godziny 4. 
popołudniu.

Z ,,Lutni.” Zarząd „Lutni11 zaprasza wszy
stkich członków czynnych na próbę „Pieśni starofran
cuskich" na chór mięsjany, przeznaczonych do wy
konania na pierwszym wieczorku wokalnym „Lutni". 
Próba odbędzie się w poniedziałek d. 9. bm. o g. 7.

Odczyt O Lwowie mieć będzie w stowarzysze
niu „Gwiazda" w poniedziałek 9. bm. o godz. 8. 
p. Świątkowski.

Wydawnictwo materjałów do historji powsta
nia 1863 r. Grono uczestników powstania z roku 
1863 postanowiło gromadzić i w odpowiednich chwi
lach ogłaszać zebrany historyczny materjał do dziejów 
epoki 1861— 1864. W wykonaniu tej myśli, wypo
wiedzianej jnż w odezwie, rozesłanej w wrześniu r. 
z., ogłasza się zaproszenie do prenumeraty na tom I., 
który będzie zawierał: 1. Pogląd ogólny na powstanie 
1863 r. 2. Zbiór najważniejszych dokumentów z tej 
epoki. 3. Stan Litwy przed 1863 r. 4. Dzieje dele
gacji warszawskiej w 1861 r. p. Agatona Giljera.

Cena I. tomu, który będzie obejmował koło dwu
dziestu kilku arkuszy druku, wynosi w drodze prenu
meraty 4 złr. Cena ta od 1. lutego 1888 podniesioną 
zostanie. Prenumeratę przesyłać należy pod adresem: 
„Drukarnia Lndowa 1. 7, plac Bernardyński we 
Lwowie."

„Naczelnik obłąkanych" — oto tytuł najnow
szej krotochwili Jokaia, którą teatr ludowy w Peszcie 
zakończył rok ubiegły. Mimo ekscentrycznego tytułu 
i niemniej ekscentrycznej treści (po scenie uwija się 
pół tuzina idjotów i warjatów), sztuka zyskała ogólny 
aplauz. Autor wraz z córką swą Rozą obecnym był 
na przedstawieniu w loży parterowej.

Ludwik DÓCZi napisał utwór dramatyczny p. t. 
„Mądry Salamo", który przeznacza dla teatru naro
dowego w Peszcie. Równocześnie pracuje Dóczi nad 
libretem dla Straussa. Tytuł tej pracy jest „Pazmany". 
Treść dostarcza wiele sposobności do wspaniałej wy
stawy. Akcja rozgrywa się na dworze Karola d'Anjou.

Przegląd weterynarski, jedyne w tym rodzaju
fachowe pismo polskie poświęcone weterynarji i ho
dowli, wychodzące pod redakcją dr. J. Szpilmana, 
rozpoczął trzeci rok swego istuienia. Treść pierwszego 
numeru jest następująca :

Kretowicz: Badanie kulawizny ; Jerzy Ryx : Je
dnostronność w karmieniu zwierząt domowych; L. 
Timoftiewicz : Mięsienie (Massage), tudzież streszczenia 
i oceny z dzieł fachowych, oraz wiadomości bieżące i 
statystyczne.

Dla gospodarzy wiejskich, zajmujących się hodo
wlą bydła Przegląd m  terynarski może oddać nieo
cenione usługi.

Gospodarstwo, przemysł i handal.
K o l e j  1<. l i a l u a  J a s ł o  -  P i l z n o  - D ę b i c a .

P isza do „P resse" : Podc-zas przedsięwziętej niedawno 
pod przewodnictwem radcy nam iestnictw a M orawetza, 
rewizji trasy kolei lokalnej Jasło-Pilzno-D ębica, na któ
rej budowę koncesję otrzymał ks. Eustaeliy Sanguszko, 
przyznali w pravdzie wszyscy interesow ani, iż kolej ta 
będzie z wielką korzyścią dla kraju a sam projekt da się 
łatwo wykonać, jednakże tak ze strony reprezentanta 
gnlic. W ydziału  krajowego, prezrsa rady powiatowej, dr 
Midnwicza, jako też przedstawiciele krakowskiej izby 
handlowej, Lorda, zwrócono na to uwagę, iż obrót z tych 
okokolic kieruje się nie ku wschodowi lecz zachodowi, 
skutkiem czego kolej rzeczona powinna być skioiowaną 
lewym brzegiem W isłoki do Tarnowa, a nie prawym do 
stacji Dębicy kolei Karola Ludwika. Równocześnie pod
niesiono jak najdobitniej także potrzebę przedłużenia tej 
linji z Jas ła  przez Duklę do jednego z odpowiednich 
punktów węgiersko-gaPcyjskiej kolei żelaznej.

W y d z i a ł  gal. towarzystwa łowieckiego na ostat- 
niem posiedzeniu powziął uchwałę, upoważniającą swoje 
prezydjum  do udania się z prośbą do W ydziału krajo
wego o cofnięcie przedłożonego projektu nowej ustawy 
łowieckiej, o którein w swoim czasie obszernie p isa 
liśmy. W razie przychylenia się W ydziału krajowego do 
prośby towarzystwa łowieckiego postanowił wydział tegoż 
towarzystwa opracować nowy projekt, odpowiadający b a r
dziej stosunkom łowieckim w kraju i przedłożyć go W y
działowi krajowemu pod rozwagę.

Przegląd polityczny.
* Nouioje Wre mi a uderzyły, jak to już za

znaczyliśmy, Da prasę austro-węgierską za jej sta
nowisko. W sprawie tej telegrafują do Wi-m. 
Allg. Z tg ., że atak ten zasługuje na uwagę, po
nieważ jest on wiernem odbiciem opinji Rosjan o 
Austro-Węgrzech. Dziennik rosyjski zaznacza, iż 
Austrja opierając się na sile przymierza, zaostrza 
sobie apetyt, dodaje ^ednak równocześnie, iż Rosja 
tern się bynajmniej nie niepokoi. Wzmiankowane 
pismo zwraca się także przeciwko tym, którzy 
chcą, ażeby Austro-W ęgry układały się z Rosją 
poza trójprzymierzem : to za mało ! Dla bezpie
czeństwa, dla utrzymania pokoju potrzeba koniecz
nie, zdaniem Rosji, rozbicia przymierza mocarstw 
centralnych. Rzecz prosta, iż główna treść eloku- 
bracyj rosyjskich dotyczy Bułgaiji, tymczasem z 

Londynu donoszą do Pol Hit che Correspondenz, iż 
na politycznym horyzoncie nie widać n ic , coby 
wskazywało na podjęcie akcji dyplomatycznej ce
lem rozwiązana kwestji bułgarskiej — wręcz prze
ciwne doniesienie z Londynu również odbiera ofi
cjalna P rtssĄ  której donoszą, że sprawa bułgarska 
jest przedmiotem obrad gabinetu berlińskiego i 
petersburgskiego. Wiadomość w tej formie wydaje 
się nam prawdziwą —  łatwiej przypuścimy, że 
porozumienie w kwestji bułgarskiej nastąpi za ple
cami Austro-W ęgier z Niemcami, niż z Austro- 
Węgrami poza plecami Niemiec. —  Mimo za
przeczenia Fremdenblattu, Rosja pracuje dalej nad 
skompletowaniem uzbrojenia ; z Londynu donoszą, 
iż rząd rosyjski zamówił w New-Gn stel Tyne całą 
flotylę torpedową.

Ciekawe wieści nadchodzą z Bukaresztu. Ze 
sfer bułgarskich nadchodzą tam wieści, że zanie
chanie podróży księcia do Filipopola jest skutkiem 
obawy, aby tymczasem w Sofji nie wybuchły nie
pokoje. Zbrojenia odbywają się na wielką skalę. 
Z Belgradu znowu donoszą tam, że Risticz przypi
suje swój upadek i powolność radykałów dla króla, 
powolność pozorną — podszeptom i działaniom 
rosyjskim. Z sfer, stojących blizko króla, donoszą, 
iż król Milan w y b i e r a  s i ę  w o d w i d z i n y do 
k r ó l a  K a r o l a  r u m u ń s k i e g o .  Presse po
wtarzając tę wiadomość, k w e s t j o n u j e  ją je 
dnak.

* Wewnętrzne sprawy monarchji nie przed
stawiają wiele tematu. Pewne wrażenie wywołało
sygnalizowane nam telegraficznie doniesienie N.
fr. Presse, iż ciałom prawodawczym bezpośrednio 
po ich zwołaniu p r z e d ł o ż o n y  z o s t a n i e  
p r o j e k t  d o t y c z ą c y  p o w o ł a n i a  r e z e r 
w i s t ó w  na ośmiodniowe ćwiczenia. Jak wiadomo 
rezerwa powołaną być może zupełnie lub częścio
wo na rozkaz cesarza. Fakt więc, że projekt taki 
zostanie przedłożony, świadczy, że chodzi tu albo 
o to, ażeby ci, którzy do ćwiczeń już obowiązani 
nie są zostali, powołani, albo iżby te ośmiodniowe 
ćwiczenia nie liczyły się za zwykłe ćwiczenie. 
Sprawa ta w każdym razie musi być szybko za
łatwioną, gdyż w obecnej chwili ma ona natural
nie wielką wagę. Zresztą same tylko waśnie naro
dowościowe, jak zwykle, stoją na porządku dzien
nym. W Lublanie w czasie posiedzeń sejmu starli 
się narodowcy z Niemcami w kwestji koDgruy. 
W Ołomuńcu odbyły się d. 5. bm. wybory do

Izby handlowej, które dzięki matactwu Niemców 
wypadły na ich korzyść. W  B e r n i e  powstało 
nowe pismo niemieckie opozyeyjno-pruskiei barwy 
p. Weneliczka, które w programowym numerze 
uderza na dzisiejszą większość.

* Z Wiednia donoszą, że wizyty, jakie T i- 
s z a  oddał ambasadorom państw obcych, miały 
na celu złożenie zapewnienia, że pogłoski, jakoby 
opinja węgierska parła do wojny, nie mają żadnej 
podstawy.

* Wiener Ztg. ogłasza rozporządzenie całego 
ministerstwa, wydane pod dniem 26. grudnia, w 
porozumieniu z ministerstwem wojny, w sprawie 
wykonania ustawy z dnia 22. czerwca 1878, od
noszącej się do uregulowania stosunku osobistego 
i służbowego należących do siły zbrojnej cywilno- 
państwowych urzędników a to pod względem ich 
obowiązku do czynnej służby w stałej armji, mary
narce wojennej, obronie krajowej i pospoiitem ru
szeniu.

* Z Berlina donoszą, że stan z d r o w i a  c e 
s a r z a  W i l h e l m a  daje powód do niepokoju. 
Cierpienia żołądkowe wzmagają sier Projektowany 
objad dla ambasadorów został odłożony.

* Według dziennika F rance , należy ocze
kiwać wydania nakazu u w i ę z i e n i a  W i l 
s o n a .  Wiadomość ta nie jest jednak dotąd po
twierdzona.

* Z Paryża donoszą, iż konferencja w spra
wie marokańskiej została istotnie przez rząd hisz
pański zaproponowaną i ma się ewentualnie odbyć 
w Madrycie. O stosunkach, w Hiszpauji obecnie 
panujących, dochodzą zewsząd jak najkorzystniej
sze wieści, które dowodzą, iż rząd Marji Krystyny 
zyskał sobie w kraju pronuncjamentów silną pod
stawę i to nie siłą, ale miłością ludu. Wieść o 
krokach poczynionych przez rząd w sprawie przy
wrócenia jej stanowiska mocarstwowego, powitana 
została w kraju z prawdziwem zadowoleniem.

Telegramy „Dziennika Poisk.“
Wiedeń 7. stycznia. Na wczorajszym pierw

szym wieczorku u niem. ambasadora Reuósa obe
cni byli: T i s z a  i ambasador rosyjski ks. Ł o- 
b a n o w  z radcą legacyjnym, C an  ta  c u z  en em.

Tisza konferował wczoraj z K a l n o k y m ,  T a a f -  
f e m  i szefem sekcyjnym S z ó g e n y m .  Minister 
honwedów F  e j e r v a r y konferował z B y 1 a n d- 
t e m  i W e l s e r s h e i m b e m .  Postanowiono, onu- 
dwu ciałom prawodawczym przedłożyć projekt do 
ustawy, według którego wszyscy rezerwiści i land- 
werzyści mają być powoływani na siedmiodniowe 
ćwiczenie w broni, tak jednak ,-że  to powołanie 
nie będzie im wcale liczone jako zwyczajne ćwi
czenie wojskowe.

Praga 7. stycznia. Na bankiecie danym z 
powodu otwarcia drugiego niemiecKiego teatru by
ło obecnych około 400 osób. Schmeykel toasto
wał na cześć cesarza , a w przemówieniu wyraził 
przekonanie, że naród niemiecki me jest zucnwa- 
ły i nieprzejednany, ale i że zgoda jakiej pragnie 
z Czechami, nie może polegać na pokoju cmen
tarnym — w którym by Niemcy swoją istność 
mieli pogrzebać.

Praga 7. stycznia. Marszałek ks. Lobkowic, 
wezwał powtórnie Schmeykala, jako przewódzcę 
Niemców, aby wybrali mężów zaufania, którzy mo
gliby sprowadzić wyrówLanie stosunków z Czecha
mi, klub czeski został również do tego zawezwany 
i wyznaczył ze swej strony Matnsza, Trojana, 
Zeithammera, Schwarzenberga, Clama, Thuna i 
Windischgraetza.

Schmeykal detąd nie dał odpowiedzi.
Berlin 1 ■ stycznia. Cesarz przeziębił się lekko.
Rzym 7. stycznia. Sędzia, który robił rewizję 

w konsulacie francuskim w Florencji, otrzymał na
ganę. Rząd francuski oświadczył, że nie jest z 
tego zadowolony.

Sofja 7. stycznia. Kołc Burgas ukazała się 
bandę czarnogórska, złożona z 60 rozbójników, pod 
wodzą rosyjskiego kapitana N a b o k o w a ,  który 
onego czasu uorganizował zamach na ks. Aleksan
dra. Po wylądowaniu powstała walka z żandarmami, 
wśród której 10 zbójów zabito a resztę rozpędzono. 
Nabokow uszedł, jeden żandarm zginął.

Petersburg 7. stycznia. Jo u .n a l de St. Peters- 
bourg, podajac wiadomość o nadaniu orderu 
czarnego orła jenerałowi Schweinitzowi, wyraża z 
tego wielkie zadowolenie, gdyż należy on do mę
żów stanu, którzy ustawicznie pracowali i pracują 
nad utrzymaniem tradycyjnej ścisłej przyjaźni mię 
dzy Prusami a Rosją. (Więc miłość na wielką 
skalę — zakwitła na nowo — czy może rozkwitła 
w c-ałej p e łn i!!! — Przyp. Red. Dz. Pol.).

Fzym 7. stycznia. W obecności papieża i 300 
biskupów odbyło sie uroczyste otwarcie wystawy 
iw aty kańskiej.

Paryż 7. stycznia. Proces w sprawie szacher- 
ki orderami wykazał, ie  dokument dostarczony 
przez W i l s o n a  sfsłszowany został przez wytar
cie jednego słowa. Przeciwko Wilsonowi wytoczo
no dochodzenie sądowni.

Genua 6. stycznia. Parowiec włoski, San 
Marco, zatonął płynąc z Cardiff do Genui. Zginęła 
cała załoga z kapitanem.

W i e d e ń  6. stycznia. Koncert K o c h a ń s k i e j  
wypadł świetnie. W ielka sala towarzystwa muzycznego 
była gęsto nabita. Artystkę po odśpiewaniu sceny ob łą
kania z „Hamleta" 10 razy wywołano. Otrzymała ona 
wspaniałe bukiety i wieńce. Przy końcu u siad łt do f r- 
tepjanu i zaśpiewała „Gdybym ja  była słoneczkiem." 
Dunajewski wiuszował artystce tryumfu

" W ie d e ń  7. stycznia. Giełda pieniężna. 
271 90, r e .ta  węg 97'60. Usposobienie stałe.

Bukareszt 7. stycznia. Ooawiają się tu po
wszechnie rosyjskiej interwencji wojskowej w Buł-
garji Rząd otrzymał wiadomość o wzmocnieniu 
wojsk rosyjskich w- Besarabji.

Berlin 7. stycznia. Na giełdz:e krąży wiado
mość, że za pośrednictwem Niemiec wdrożone zo
stały rokowania pomiędzy Austrją i Rosją.

Kolonja 7. stycznia. Koln. Ztg. donosi z P e
tersburga, że w pułkach gwardyjskieh najstarsi 
żołnierze zostaną zwolnieni od służby dnia 12. tm. 
Uwolnienie to następuje zwyczajnie dopiero z koń
cem marca.

bruksela 7. stycznia. F ord  podnosi znacze
nie ogłoszenia sfałszowanych dokumentów i wyra
ża radość, że naprężony stosunek Ros;i eto Ni ?- 
miec, który budził słuszną obawę wybuchu wojny, 
poczyna się wyjaśniać.

W kwestji Serbji zaznacza, że ta musi się za
wsze oglądać na Austrję, upadek zaś gabinetu 
Risticza pojmuje jako przemijające zwycięstwo 
Austrji.

Wiedeń 7. stycznia. Enuncjacje Norda i F or i-  
deiitschei ki umacniają tylko nadzieją pokoju. Na 
giełdzie podskoczyły kredyty do 273 1U. Giełda za
puściła się tak dalece w haussę, że nawet wiado
mość o powstaniu w Bułgarji nie wywarła żadnego 
skutku.

W i e d e ń  7. stycznia. Giełda zbożowa. Pszenica 
7 '8 i, owies 615, kukurudza 6'33.

F x  «ku L w o w a
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HOTEL ŻORZA K. hr. Hussarzewska, z Krakowa. 
L. ks. W indisebgrats, z Krakowa. H. Polko, z Żółkwi. 
O. Siewezyński, z Hamburga. A. German, z W iednia. A 
lir. Dzieduszycki, z Mościsk. A. Garapich, z Popowiec. 
J. hr. Grudziński, z Poznania. M. dr. Fedorowicz, z 
Słobody rungursl.iej. J. Sozański, z Kornalowiec. R hr. 
Baworowski, z Kopeczyniec. K. W iszniewski, z Do
brzan.

H O TEL FRANCUSKI. S. hr. Mycielski, z Krako- 
kowa. K. hr. Zamoyski, z W ołynia A. hr. Komorowski- 
Srffezyński, z Polski. J . Ż ubi, z PodLajec. F . W eber, z 
Paszkan.

H OTEL ANG IELSK I. M. Śliwiński, z Niesłueho- 
wa. A. Szyn, anowski, z Trościauea. F . Jurjew icz, z T ar
nopola. F . Jasiński, z Olszanicy. M Smoleńska, z Nie- 
gowiee- E. Lr. Dzieduszycki, z izydorówki. S. Skarżyń
ski, z Studzienka. M. M ajeranowski, z Krotoszyna. W. 
B iechoński, z Gorlic. K. Nikorowiez, z Podola ros,. E. 
Esi liman, z Jas. S. Hewel, z Król. Pol.

NADESŁANE. & : 

Konsorcjum

P O D Z I Ę K O W A N I E
Wielmożnemu;Antoniemu Janiszewskiemu, doktorowi 
wszech nauk lekarskich, prymarjuszowi przy szni- 

talu w H o r o d e u c e .
Za nadzwyczą troskliwe i staranne, a przytem 

z niezwykłą wiedzą lckarsaą połączone wyleczenie 
naszego dziecka z bardzo ciężki j i niebezpiecznej 
choroby zapalenia płuc, składamy Ci zacny Mężu 
nasze najserdeczniejsze podziękowanie, a przytem 
podajemy do wiadomości całej naszej miejscowej 
i okolicznej P. T. publiczności, by w razie po
trzeby na tego w swym zawodzie nadzwyczaj zdol
nego lekarza z wszelkiem zaufaniem reflektowała.

Horodeuka w styczniu 1888.
Jan  i Pawlina Bosakotcscy.

N e u s t e i n a  o c u k r z o i i c  k r e w  o z y s z c z ą e e
p l f r n ł k i  ś w .  E l ż b i e t y ,  uznany i przez najznato- 
m iłszych lekarzy piier-any środek prze- w zatkaniu Pu
dełko z 15 pigiGkami 15 k r ,  1 lulou (120 pigułek) 1 <ł. 
O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  n a ś l a d o w a n i e m .  Praw dzi
we tylko wtedy, jeśli każdo pudełko zaopatrzone jest 
naszą protokołowaną marką ochronną .św. Leopolda" 
i firma aszą apteki „ p o d  "św . Ł e o p o I d e » n “ w W ie
dniu, E ;k e  der S p iegel-und- Phnkengasse. W e Lw oaie 
u pp. aptekarzy. M i k o l n s e k a .  2 ,. R n c k e r a ,  A , 
S k l e p i ń s k i e g o  i J .  R e i n e r a ,

Specjalista chorób nerwowych  
l>r. J. PRUS

b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag . — 
po odbyciu sjiecjalnycli studjów \r zakresie chorób ner
wowych pod kierunkiem prof. C h a r c i - t a  w Paryżu — 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, p arte r do i W. 
Brykc-zyńskiego, obok gmachu W ydziału krajowego. 

Ordynuje od 2 — 4 po połiidn.; 'i

Chorych na gościec, reumatyzm i nerwy
zwracamy uwagę na iuserat o Kwizdy płynie 
gośćcowym na 4. stronnicy dzisiejszego numeru.

L E O N  R E I S S
lekarz praktyczny i akuszer,

praktykujący od lat wielu w jednem z najwię
kszych miast Galicji, osiadł s t a l e

w Żółkwi.

Lwńw, z l*l*j handlowej
dnia 7. Stycz ia 1‘ ■' 8.

A k tja  u  ntnkf b«  kupone,
Cul.J fmlUjj. Karola Ludwika »o 100 »tr. «-k- 

„ hrowiko-eaarniowlaeko-Jaika »«# **■ *»■ 
lanku Usotawnafo falioyjikiago i>» ««>
■ «k>  krod p owało (aliajjaklago bu 108 wa.

LUtr lałtawna ma l l f  st.

fttnka Uip. gallo. 5-proo. w. a. .
Janku kip. gallo.6-pr. w.a. wylaa. ■ LOpr. prom. 
Banka krajowego 4 1 p6ł proc. w. a. lat. 61 J- 
Fowarsyatwo kredyt, gal. 6-proe. w. a. « 
Towarajtlwe kredyt, gal. 4-proe. w. a. •
Tew. kredyt, gal. o-proe. w. a. okrętowa >7 I. 
Tew. kradyt. gallo. 4-prec. w. a. lot 41 i pół 
Tew. kru Tyt. gal. 41 pół proe. w. a. etrat. 5* I. 
Taw. i iyt. gallo. 4-pree. w. a. 64 U ,

U ity  ci«ft»e n  10© it. 
©L takt kr. wtoód. #•/* w. a. w Uh wid. 

e » *• e e w e
O b llf l  M  IGO l i .

* ‘ galie. 6*/, m. k.
Liku kraj. 5°/, w. a. 1* aa. 

ołyoaka kraj. a r. 1873 8°/. w. a. •
Myoake •  e 1883 41/.*/. w. a. .

Loty.
Matka Krakowa

• Bkaktt wowa . . • «
Woaoty. 

Duka* kolawlertki » •
Dukat tneartkl

wKmariał • • • <
vjI m*rUkJ trebrny .•̂ nWowy

płacą iądają

2f0 - 
*18 -  
9 1 -
218 -

97 — 98 20
c9 — 101 Łl>
94 _ 96 to
99 15 100 10
— - 96 -
99 15 100 50
----- 92 “9 60 »i —

91 BO

54 — 
48 —

10̂  60
100 — 101

105 -
94 50

19 50 
86 50

6 89 6 —6 91 6 OS10 — 10 19
10 36 10 471 40 1 60' 19 t 11
62 — 62 70

g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
W iedG U , s 7. Stycznia 18! 8 r. 

{god*. 1 iw.4.J. 46 po południu).

i tiJpejckle Towarayrtwm 
‘sęKlerBkie banku kredytowego .

„ R&joku anglo-auttrjackioio . . . .
m Oriunbanku  .............................
t  kelel Karola Ludwika . . . .
a kolei p&łnooaej . . . . . .
g kolei połudnło^.oj .„ kolei A lfd ldakleJ..................................
t  kolei państwowej . . . . .„ kolei L wo w - Ot e rnl o ki o]
„ kolei węgtertko-półnoouo włotiodutej.

(■•ay Koza analne wiedeńikie . . . .
ikojje Towarsyitwa tureckiego aariędu tytoulu 
?alieyjtkle obllgaoje Indemnitncyjne . .
4koje keM p i ucbod {lit. B, Bibetkal)
Loty ragalaojl Otn . . . . .
Łkeje Banku dla krajów k-rorjhyck »
Kenta węgierska słota 4 proo. .
kkeje BankTerełnu . . . . . . .
Rosyjski rubel papierowy
Loey premjowane węglan! . 
ikoje kredytowe
kkqjs kolei Karola Ludwika. 
Akcje kolei południowej.

tp*i jo .1 ory , . ,

Btrlla, dała 7 Stycznia 13(8 r. 
(goda. i  Bniu. 36 po p^łnchTłu),

i.WuGi ruoyi pap i ;. - ■ ■,
AkęJ* iŁufltrjacsJe .v. jr .
Akcje kole* Karol* ,kscłirjackit tmultnoty . . •
Ak̂ je sił*i (EroaabariyJfiUfttrtocii* ęrkparfc* eiuko-AaCa ■

dzisiej
sze

z dni* 
poprsed

28 — 27 75
275 50 271 53
• 01 — 101 —
191 — 187 5>
196 — 1«*4 łO
247 — 217 51)
86 26 65 75

178 50 17i JO
214 PO ai« (0
212 50 *09 i0
f 5 - 156 -

126 — 128 60
.— — — —

KO — £9 -
'60 — '60 -
123 — 123 -
210 50 908 60
18 1) 97 76
87 ~ 86 59
1 io 1 1*

199 — 11158
279 eo — —
— — —_ — —
10 02

m 177 m 1 76
141 - 1S5 —
79 25 76 60

160 5"ł 169 25
136 — 133 5
53 63 E2 70

ze
R ©ciągi kolejowe

Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskie o.

Oil 20. P a ż iz ie M a  1887.
Do Lwowa przychodzą:

Pociąg
pospie

szmy
Pociąg
osobo

wy
Pociąg
miesza

ny
Pociąg
lokńlny

Z Krakowa..............................
Z Podwołoczysk . . . .  
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Czeruiowiec .
Z (Jhyrowa, Stryja, Stanisławo

wa, lłusiatyna i Ławocznego 
Z Chyro wa, Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa, 

Stryja i Uusia.ynu 
Z Bełżca [Tomaszowa] . .

5*50
10*34
10*10
10*03

9*27 
3*05) a
S5-3& 
3*35) cl

4-35
8.69

135

11*36
3-50 
819
s*sc

4-9!

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . . . .
Do Podwołoczysk 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Czerniowiec . . . .  
Do Chyrowa, Stryja, Ztanisła- 

wowa, Buczacza i Husiatyna 
Do Stryja, Chyrowa .
Do Stryja i Ławocznego .
De Bełżca [Tomaszowa] .

10*44
6*10
6-aa
6*20

g 
* 

5 
*3 

9 O
 

P.
 

m
. 4-60

19S8
1*08

12*22

9*16

8-10

Pizyeh. do Stanisławowa:
Ze L w ow a............................. 9*34 •■85) j. 5*30

Odeh. ze Stanisławowa:
Do Lwowa............................. 0*36 9-m )£ 9*29

Przewodnik po Lwow«e.

| UWAGA: Godziny oznaczone grnbemi liczbami, oznaczają porę
] nocną od godziny 6-tej wieczór do 5-tej i m. 59 rano.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. B I. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i p ii 
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
cd godziny 9-tej dc 6 - te j: wstęp w poniedziałek 
50 et., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp Wolny.

MUZEUM IM IENIA DZiEDJSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, piać 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie
dzielę i święta 15 ct.

BIBUOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACB SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

TEA TR  HR. SK A RBK A .

D z i ś :
0 godzinie 3ciej popołudniu :

Pani majsiruwa z Cnorążczyzny
krotocbwila ze śpiewami w 3. akiach z prologiem 

przez Edw arda Błotniekiego.

O godzinie 7mej w ieczór:

T R A Y I A T A
opera w 4 aktach Józefa Yerdiego.

V ioletta V a le ry ................................
F lo ra  ...................................................
A n n i n a .............................................
A lfred G erm or.t................................
George Germout, jego ojcice . 
Gastcn, w icehrabia de Letoriere
Baron D nphale ..........................
Markiz Obigny . ■ .
Doktor G r e n e v i l ..........................
Józef, służący V ioletty 
Przyjaciele Yioletty. — Rzecz

i okolicy tegoż.

. Mansour

. Kasprowiczowa 
. Babińska 

wicini
. Nolli 
. Laskowski 
. iioncewicz 
. Lomiński 
. Święcki 
. Chudkowski 

dzieje się w Paryżu

St. Wojciechowskiego Haiti towarów ta m c i , Will i
róg ul. Akadem ickiej i Chorażczyzuj 

we Lwowie, p o le ca :

Świeży transport t o w a r ó w  k o r z e n n y c h -
oraz wielki dobór s e r ó w ,  jak 

ementalski, cieszyński, Hcji.dour limburski, Strachino, 
Rccbefort, Eidamor, Imperial itp,, o ra z

Piwo Pilzneńskie tylko prawdziwe za najlepsze uznane,
1 flaczka pół li tr . dobrze Akta-łfyo, :ak dopi«ia jak  i do ku
racji 17 ct. i 3 et. kaucja za fiasz., z beczki tego sam. Itr. 34 ct.

4 4  ct. litr Wina sitow ego , bardzo dobrego.

J
1945

zawiązane w celu cabndow ania  M ikanaście parce l
w kom ylefsie "Wgo Em ila Bcrtem iliana B rajera, przy uli
cach B ra je ic iu k ie j, Podlewshiego, Szopena, Moniuszki 
we Lwowie, p rzy jm u je  zgłoszenia  na zakupno pojedyn
czych gruntów, tm/fkonuje p ro je k ty , p la n y , koszto- 
ry sy ,  i udziela b.iższych informaeyj. L isty  etc. odbiera: 
„Z uząd realności Em ila B ertem iliana Brajera we Lwowie."

m
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D Z P m . POLSKI z dnia 8. Stycznia 1888 r.

Drobne ogłoszenia.
Donies ienia  rozmaite.

po l 1/'* centa od wyrazu.

TT' rawczynl >
IV  sukień dams

uzdolniona w szyciu 
damskich według najnowszych 

wzorów, oraz w kroju, poleca się z wyko 
nyw an:em robót w domach 
Łaskawe zgłoszen ia: ulica 
I. piętro,

- —x - ■■ j
prywatnych, 

Kaiecza 1. 0.

Znana, wypożyczaln ia książek  
Stan isław a K óh le ra , ulica Pa-

torego 2o. Największa, najtańsza. Abo
nam ent miesięcznie 40 ct. Kaucja złr. 1. 
Na prowincję 10 tomów naraz, miesięcznie 
złr. 1. Kaucja złr. 5 lub według umowy.

TMlety wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
D  plany, etykiety kupieckie i t. p. wy
konuje po niskich cenach Z akład  arty- 
styczno-litograflezny Antoniege Przyszlaka 
we Lwowie, przy u licy  K opernika 1. 9.

Mło d a  osoba życzy sobie objąć po
sadę k as je rk i 'ub  inne zajęcie  

biu row e we Lwowie. Na żądanie może 
złeżyć kaucję. Zgłoszenia listowne  
ped c y frą : 1 ,  Z .  do A dm inistracji 
„Dziennika Polskiego.®

Osoba  w ńrednlm  w ieka , biegła 
w gospodarstwie domowem — oraz 

w szyciu sukień i bielizny, poszukuje 
odpowiedniego m iejsca na wsi lub w mie
ście. Łaskawe zgłoszenia uprasza pod 
eyfrą: S. W. do A dm inistracji „Dziennika 
Polskiego.

Un iform  V III. rang. skarb., surdut, 
kapelusz, szpada, kupla prawie n ieu

żywane, tanio do nabycia. Wiadomość 
sklep p. Jaehimeekiego, K opernika 5. Lwów.

Ze strony Urzędu Gminnego w Zukowie 
ogłasza się niuiejszem, iż w tejże 

gminie wakuje posada egzaminowanej aku
szerki za stałem roeznem wynagrodzeniem 
60 złr. Osoby reflektujące na takową zeeheą 
się do końca stycznia b. r. pisemnie zgło
sić, załączając zarazem dowody uzdolnie
nia. W  Żukowie dnia 6. stycznia 1888 r. 
(p. Obertyn). Zwierzchność Gminna. 501

Siostra poszukuje brata  Antoniego 
Jeżowskiego. A dres: w Bubszezanach, 

poczta Pomorzany. 499

/'’« -zelnik egzaminowany z chlubnemi 
v-J świadectwami poszukuje umieszczenia. 
L isieniecki, Probużna. 495

KI ka obrazów  świętych (olejo- 
druków) tanio d- sprzedania przy ulicy 

Kaleezej 1. 9, I. piętro . Zawsze po po
łudniu.

Pan ienka, z ukończoną klasą T III . 
poszukuje posady bony lub kasjerki. 

Łaskaw r zgłoszenia pod A. B. 100. Bióro 
Dzienników.

—„____  teoretycznie i praktycznie
wykształezony, zawiadujący większym 

postępowo urządzonym majątkiem, poszu
kuje od 1, marca 1888 r. odpowiedn j 
posady za tantiem ą lub pensją. Łaskawe 
wezwania pod L. D. M ielnica. 497

Dobra rada
złota warta! — W  zdaniu 

“  • tern ;vwiącą prawdę poenajsmy
szczególnie w spadkach. Iny sła
bości i dlatego to otrzymała księg rnia 
nakładowa Richtera tyle serdecznych
podziękowań za nadesłaną ilustrowaną 
książeczkę „Przyjaciel "horych W  ksią
żeczce tej opisaną jest obszernie pewna 
ilość najlepszych i ośw adczonych środ
ków domowyeh i zarazem nadrukowane 
są doniesienia szczęśliwie wyleczonych, 
stwierdzające wymiwnie, że bardzo 
często wystarczają pojedyncze środki 
domowe do wyleczenia w krótkim cza
sie chorób, uważanych czasem za nie
uleczalne. Skoro tylko choiy ma w 
swem rozporządzeniu odpowiedni śro
dę7:, natenczas można się spodziewać 
wyleczenia nawet z ciężkiej słabości; 
nie powinien więc żaden ohory zaniedbać 
sprowadzenia sobie za pomocą korespon
dentki z Richtera księgami nakład rw ij 
w Lipsku (Riohter’s Verlags - Anstalt in 
Leipzig) broszurki „ P r z y ja c ie l  ch o - 

y e h “. P rzy  pomocy tej zajmującej 
Itaiążswski potrafi każdy z łatwością 
zrobić capowwttni-wybór. namawiający 

ąl«C71'  nie poniesie ia- 
L u , . ,  kooctów.

Herbata z B rodów !

t
■o
w

i i  
!“
iNw
j!I V

Od dawien dawna 
znana ze swej dobroci i zapacłin

prawdziwa

Herbata Rosyjska
w handlu

W. A D A M O W IC Z A
w Brodach 1841 

funt bardzo dobrej . . . złr. 1'40 
„ najlep. w oryg. opak. „ 2'50

Kawa „Slriusz® franco 5 klg. ^80

H e r b a U ^ ? ^ r o 3 ó w !

Świeże deserowe

I KAWA, w yborna w smaku, gruboziar- 
 - - . t a  1 kilo złr. P 8 4 .______

H E R B A T Y
chińsko rosyjskie, z ostatniego zbioru 
dobrze naciągające i aromatyczne :

/ ,  kito
Mieszanka . . . .  Nr. 1 złr. 2 —

2
3

2-50 
3‘—
3-60

4 —
4 -
5 —

,  w czer« pud.
Sansińska fam ilijna . .
Czarna z kw iatem  w białych 

pudełkach . . . .
S .uehong w skrzynk. oryg. 
ia iio w  najprzedniejsza . „

Herbaty brs _i K. i S  Popow  
w Moskwie

Etykieta czarna 1 f. ros. złr. 4 — 
„ czerw. 1 f. ros. „ A*0

Herbatę w  proszku
’j, kilo z łr. 1‘40 i  złr. l -70. 

polecają

M o ra  1 T ipiecM i
przedtem  1988

F. W. Królikowski
we Lwowie, p lac M arjacki 1. 7.

I KAWA, wyborna v łinaku, gruboz ar- 
nista  1 k 'lo  złr. 1'84.

Na podstawie zaufania,
jak ieposiadanaszrko tw iczny  P a in -  
E s p e ł lo r  od lat 20, ośmielamy się 
zaprosić niniejszem do próby i tych, 
którzy jeszcze nie-znają tego znakomi
tego i ulubionego środku domowego. 
Nie jest to żaden . ś ro d e 'k  ta je m n y , 
a tylko ściśle realny, umiejętnie ze
stawiony preparat zasługujący na to 
w cale, aby go polecano wszystkim 
cierpiącym na reuaiatyzm lub podagrę, 
jako środek niezavrodnv przeciwko po
wyższym słabościom. — Jak bardzo 
ten środok zasługuje na z u p e ł n e  
z a u fa n ie  najlepiej udowodni ta  oko
liczność, żo w in jeh o ry cb  przepróbo- 
wawszy wszystkie pompatycznie anon
sowane lcm, przecież w koócu powró
cili do wypróóowameg Pain-Expelleru; 
albowiem przekonali ssę oni przez po
równanie, że takfdolegiliwości reuma
tyczne n.p. darcie, łam anie itd., jakoteż 
bole zębów, głowy, krzyi-ów, kłucie w 
bokn itd. n a jp r ę d z e j  -uśmierr-ć się 
dają zapomocą nacierań Pain-Jtixpel- 
łerem. Umi kowana cena 40 ct., 
70 ct., a wzgl. 1.20 zł., czyni go do
stępnym i dla niezamoz^j > h, a liczne 
szczęśliwe ryłeczenia słwżą rękojmią, 
ie  się nie </yda jiieniędr- na darmo. 
Jednakowoż aaedz się należy naśla- 
dowań i uważać za prawdziwy jedynie 

-Jłspelier ze znakiem kotwioy.
pppwie we wszystkich 

Hfl^tekaeh, a  gtównjr skład znajduje się 
w  P r .  ia-6 w -w n -tece  p o d  Z io  “ 

t / m  Ł w n t
& Ś ś b *  hun.

kilo.
JA BŁK A  tyrolskie wyborowe po 8, 10 
i 15 et. sztuka, beczkowe drobne po 40 et. 
kilo. GRUSZKI tyrolskie., MANDARYNKI 
hiszpańskie. POMARAŃCZE włoskie i 
jerozolimskie. MARONY tyrolskie. DAK
TY LE marokańskie i aleksandryjskie. 
F IG I sułtańskie i wieńcowe. RODZYNKI 
malaga na gałązkach, różnorodne SU 
ClIA RKI angielskie i w iedeńskie i t. p.

poleca 1939

H - ć u Ł T Z D E a i ,

ST . M A R K IE W IC Z A
we Lwowie, w Rynku liczba 42.

L i .  M a r e k :
Litów, Rynek liczba 9.

€ ł£ Ó W H T T  I K K i D  IS01

FORTEPlAHflf. PUM I OBffilOf.
W yłączne aastępstw s B i s e i d e r f e r a  i 
E  i t i m n ł .  Irwaraneja na la t 10. 
Sprzedaż także na raty  miesięczne po 15 złr.

Najwiękeza W ypeżyezalnia. 
Pierwsza koneea. Szkoła  Muzyczna. 
Nauka gry na fortepianie w III . oddzia
łach od początków do wydoskonalenia. 
Nauka śpiewu solowego. Prospekt w szkol*.

W iesbadeństkie

w yrabiane  pod urzędową  
kontro lą  m iasta W iesbaden  

i dyrekcji zdrojowej.

WiesbadeAskie mydło Kocbbrunnen
wytwarzau e z zgęszczonych części sk ła
dowych Kochri'"nen i pifig^ządzanć 
z uajlepszem< m aterjałam i toaletow cmi 
jest wolnem od wszelkich ostrości i 
posiada znakom itą siłę leczniczą, wpro
wadzając przez skórę w ciało u/yskane 
te substancje. D la zdrowych p Ieca s-ę 
jako najlepszy środek do pielęgnowania 
ciała i jako  środek ochrony przeciw 
wszelkim przeszkodom w funkcjonowaniu 
skóry, dla tego powinno sic znajdywać 
w każdej toalecie dla dorosłych i dzieci.

Cena za sztukę 50 centów. 768 
Wysełka przez

W iesM efisk i Kantor zdrojowy
w  W i e s b a d e n .

W y łą c z n y  główny skład dla A ustro-
W cgier, a p t .: C. Brady, Kromier; ż, 
(Morawa); we L..OWle w ap t.: p. Zyg- 
L.nnta Ruckera i Henryka Blumenfelda.

Najnowsze i najgustowniejsze
O rdery  i Tury kotyljouowe

oraz OAAA

Książeczki balowe
2000

p o leca ją :

Seyfarth &  Dydyński
we L W O W IE , przy p lacu  M arjack im .

Ordery 100 sztuk sort od złr. 5, 6, 8, 10 i wyżej

m &LP Ą P IE R  r A Y A R
60 lat powodzenia są dewodem skuteczności tego środka w leczeniu katarów , 
irrytacyj piersiowy cli, renmatyzm ów, zwicknień, ran , oparzeń, 

odcisków i nagniotków pomiędzy palcam i. 533

We wszystkich antekaeh. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. M arri.

6  z ł r .  N o w o ś ć  I
Sensacyjne!

6 złr. The Hora 6 złr.
N ajtańsza, praktyczna i dobrze fungująea

M a s z y n a  t ł o  s z y c i a
szyje wszelkie m aterje od najcieńszego szy
fonu do najmocniejszego sukna. Gwarancja 

najzupełirejsza.
„Dorotny® — Maszyna do szycia z pc.wójnym sU-nem złr. 13.

Cena wra* z przyboram i: 6 igieł', o liw iarka , d łu tko obcażki
6 z łr . wraz z łatwym sposobem użycia. Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem  nadesłaniem nsleżytości i-rze/. M. R un dbak in a  w W ie 

dn ia, II., Taborstrassc 28. 656

S z k o n r o n  i  W  o j  c i e c l t o  n  s h i
przedtem

F 1- " W .  K r ó l i k o  w s k i  
handel towarów korzennych, win i delikatesów

pod „Czarnym Capem” 
we Lwowie, plac M arjacki liczba 7.

Zaopatrzywszy obficie swój handel w świeże i doborowe towary polecają się 
łaskawym względom wielce Szanownej P. T. Publiczności. 1988

Golarz sam oistny
najnowszy

Aparat do golenia
750

którym może się ogolić k iżdy, *awet wiekowy z drżąeemi rękami najgęściejszą  
brodę z absolutnem bezpieczeństwem, niezaeiąwszy się lub skaleczywszy, dobrze, 
czy-to i prędko bez przygotowań. Setki podziękowań i zamówień powtórnych 
przekonują, jakie miejsce sobie ten aparat zdobył we wszystkich warstwach ludności.

Cena 1 sztuki wraz z opisem użycia 1 złr. 90 ct. Rozsyłka za pobraniem.
Tylko u wynalazcy

MIKOŁAJA HIRNBAL, Wien, I, Schottenbastei 4/d .

K
ażden odgnlo te  3 rogow a

cenie akóry lob brodaw kę 
osuwa pew nie w n a jk ró t
szym czasie I lezb ó ln p rzez  
tylko napeęzlow anie  sław 
nym Jedynie prawdziwym 
trodk lom  B a d l a n o r a  z 

Czerwonej Apteki w Poznan ln . 
Paczka  i  f l a n k ,  I pęzelkiem  SOet.
Mini Miiifflin umgjgWwifaUtni Medafllea 

(•«sJw«ieAit38r^3V1,,vVi,'v
(Marka ochronna).

S k ład y : Lwów, apt. Zygmuntą Ruekera, 
oraz w aptekach w Tarnowie, Samborze, 
Nowym Sączu, Zbarażu, Drohobyczu, J a 
rosławiu i Rzeszowie; w Brodach u -^dolfa 
L a te in e ra ; w Mielnicy w apt. Korkow- 

skiega. 764

N a św ięta!
Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Pu

bliczność, ie  główny skład

P iw a  M t e i f o w e p
różnego gatunku, a m ia n o w ic ie :

Pilzneńskie eksportowe, 
Pilzneśski leżak,
Okecimskie narcowe,
Lwowskie marcowe z browaru 

Lilienfelda,
Porter krajowy, wyrobu Jana 

Gotza w Okocimie, i 
Boek okocimski, 

maj dujs Się u mnie przy ulicy 
Sykstusklej 1. 14.

Łaskawe zan, ó ipiema na prowincję 
uskflteczniam natychmiast.

Z pnważaniem 1977

S. Wieser.
T elefsa  nr. 149 d« użytku Sz. Publiczności.

4  9  9  pokoje z przynależuo- 
,  O ,  A  sciami, pokoje kaw a-

leraln «e, a k lep j, przy ulicach Bra- 
jerow skiej, Kazimierzowskiej, odnajmuje 
Zarząd realności Em ila B ertem iliaro 
Brajera. Kazimierzowska 37 1956

V

H A  K A R A A t t A Ł
N a j n o w s z e

koszule, klaki, rękawiczki, krawatki, 
spinki do przodów i perfumerje 

francuskie i angielskie
poleca 1995

MAGKZYN A LA VILLE DE PARIS. 
Gabryel Stark.

Nieocenione
dla każdej familjl, do utrzymania zdrowia

Czyste

ńa mrrne
St. M argartha 653

przy odbiorze najmniej 25 litrów po 
3 0  c t .  za litr, w obrębie linij akcy
zowych 3 6  O t., pojedynczo li tr  3 4 ,  

względuie 4 0  c t .
Dostawa tranco do domu, kolei lub placu 
posterunkowego (dla przyjezdnych). Na 

prowincję za pobraniem.

Wiener Weinkellerei,
Ottakrinp, Hubergasse 15.

Fabryka w r. 1 7 8 2  n^ołona.

S T A R K A
z c. k. uprz. fabryki likworów, 

rosolisów i likier-w

J. A. B aczew sflep ,
e. k. nadw. dostawey we Lwowie

W butelkach ś
Marka

*

***
1860
1850

Itr.
Cena

zł. - - 7 0  
„ '9u
U 10 „ 12» 
„ l-ÓO

Starka kuracyjna
zł. 2-50 

3 00
z r. 1840 
z i* 1830

Od czasu założenia fabryki, t.j. 
od wieku przeszło, najgłowniejszem 
staraniem było wyrób żytniej Starki, 
tak v» kraju jak i za granicą tyle ce
nionej, udoskonalić i polecam t.ikową 
jaao napój o w y ś m i e n i t y m  i d e -  
1 i k a t u y in , » ł a g o d n y m  s m a 
ku  , którego tysiące moicli Szano
wnych odbiorców zamiast C «gn “ c’n 
używa. A rtykuł ten easportuję w b a r
dzo znacznych ilościach do Niemiec, 
Włoch, Rumunji i na Wschód, a w Austro- 
Węgrz ich ten gatunek specjalnie tysią
ce liczy odbiorców.

Najwygodniej sprowadzać S T A IT 'Ę  
pocztą w pakiet ch a 5 kilo, m iesz
czących 2 outelki. 1 '53
il ' ii Hmm S m

Właściwą, najbardziej w tym kraju rozpowszechnioną 
chorobą, jest złe trawienie. 74@ a

Modna kuchnia i modny sposób życia są przyczyną tego cierpienia, które na 
nas spada niespodziewanie. Niektórzy cierpią na piersi i bok a lównocześnie i krzyże; 
ezują się znużeni i senni, mają zły posmak w ustach, zwłaszcza rano; na zębach 
zbiera się rodzaj lepkiej cieczy; apetyt ich zły, w żołądku uczuwają ciężar, a w jamie 
brzusznej szczególny rodzaj obwiśnienia, które nie usuwa przyjmowanie pokarmów. 
Oczy zapadają, ręce i nogi zim nieją i s ta ją  się lepkie ; niebawem następuje kaszel, 
z początku suchy, po kilku jednak m iesiącach połączony z zielouawemi odpływami; 
pacjent czuje się ciągle znużonym, sen zdaje mu się nieprzynosić żadnej u lg i ; staje 
się dalej nerwowym, drażliwym i zniechęconym, opanowują go złe przeczucia ; gdy 
się raptem podniesie, czuje się odurzonym i dostaje zawrotu głowy ; kiszki jego są 
zaikaue, skóra sucha i gorąca, krew staje się zbita i zatamowana, białko w oku 
przybiera barwę żółtawą; uryna byw t skąpa i ciemno zabarwiona i po dłuższym 
staniu zostawia osad; ebory połyka jadło chciwie, przyezem uczuwa smak raz słodki, 
to znowu kwaśny, co zuowu połączone jes t często z biciem serea ; siła wzroku się 
osłabia, przed oczami okazują się czarne plamy a chorego opanowuje uczucie cięż
kiego wycieńczenia i osłabieina. W szystkie te symptomata następują stopniowo po 
sobio, i trzeba przyznać, że przynajm niej *|g ludności tego kraju na tę lub podobną 
chorobę cierpi. Przez ekstrakt Shakera bierze traw ienie potraw taki obrót, że cho
remu ciału można wprowadzić pożywienie i przyprowadzić je  do pierwotnego zdro
wia. D ziałanie tego leku jes t istotnie cudowne. Miliony i liliony flaszek już sprze
dane a nadzwyez-jną jes t także liczba świadectw poświadczających leczniczą siłę 
tego lekarstwa. Setki chorób, noszących rozm aite nazwy, są następstwem niestra
wności ; gdy się jednak ten ostatn i błąd usunie, znikają i inne, będące tylko sym
ptomami r  eezywistej choroby. Lekarstwem tern jest ekstrakt Shiikera. Świadectwa 
tysięcy, mówiących cnwalebnie o leczniczych tegoż własościaeh potwierdzają to 
bez wątpienia Żnakomity ten środek nabyć można we wszystkich aptekach.

Osoby, cierpiące na zatkanie, używoją „ S e l g l a  l*lfL SŚ r o z w a l a ł a -  
jU C e ”  w połączeniu z fkstraktem  Shakera. S E I G Ł A . P 1 G I I F . K I  rozwalnia- 
jące leczą zatkanie, wypędzają fe b ry  i zaziębieuia, uw alniają od bolu głowy i żół
taczki. Kto je  raz spróbował, z pewnością używać będzie da!“i. Skutkują zawsze 
i niesprowadzają bólów. Cena 1 flaszki ekstraktu Shakera 1 złr. 25 ct ; 1 pudełko 
„ S e i g l a  p i g u ł e k  r o z w a i n i a i ą e y c l i ”  50 ct.

W łaścic ie l „ek strak tu  Sbfikera”  i Selgla P igu łek  A. J. 
W H r  E, L im ited London 35. 1 A »1 N G D A N  R O A D  E. €.

S k ł a d  g ł ó w n y  i c e n t r a l n a  r o z s y ł k a  J a n  N e p .  I l a r n a ,  Apteka 
„pod złotym Lwem® w Kromieryżu (Morawia) i w wielu aptekach A ustrji.

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. Publiczność, że

głfwny skład PIWA beczkowego
z mego

browaru okocimskiego
znajduje sie u pana O z ja sz a  W ixla ulica Bogu

sławskiego, 1. 13; zaś ^

główny skład PIWA butelkowego I
u pana S . W i e s e r a  ulica Sykstuska, 1. 14. ■

Z powodu nadużyć niektórych restauracyj zawiadamiam, że li tylko 
w niniejszem ogłoszeniu wymienione firmy mają prawdziwe

P I W O  O K O C I M S K I E :

I
I

Toepfera bafto ły , ul. T rjbunalska 
W ixla M a x a ,  ul Ormiańska.
W iesera S. ul. Sykstuska.
Glińskiego M. Iiotel Angielski. 
Ludwiga Jana  pod „Gruszką® ulica 

Krakowska.
Jiirgensa W’, ul Krakowska.
K 6si'c r J . R estau ra ija  kulei K arela 

Ludwika.
Czaporowskicge W  ul. Jagiellońska. 
F liega Jozefa ul. Jagiellońska. 
Fuelisbiilg* B. pod „Tuikiem® ulica 

Kopernika.
Grafa F . ulica Karola Ludw ila. 
Garfunkla O. pod „Polakiem® uliea 

Wałowa.
Handa J. kóba pod „Ilesscm® uliea 

Zaaiars'yuowska.

H erm anna E liasza ul. Kopernika. 
'Kucharskiego Jana  gmaeli hr. Skarbka j 
I (teatr).
Landsbergera Szymona pod „Szlikiem®] 

ulica l..ń sśa .
Landesa JaKÓba j od „trzema Krukami® j 

ulica H alicka. <
Mieczkowskiego K arola ul. Gródecka, j 
Peusi&sa S ul Gródecka.
Płoszowskiij S. ul. Akademicka. 
Rosenbauma B. ul. Teatralna.
Saizberga Ii . pod „ezarn> m Gankiem® j 

; ulica Kazimi -zowska.
Sci a Ja  Izaka ul. Gródecka 
T tżn tg o  Jana  ul. Czarneckiego.

Meyera H. ul. Czarneckiego.
Rapaporta M. H. pod „Papugą® uliea] 

Sjkstuska.

1979
Przedruk nic bidzie, płryrony.

Zarząd browaru w Okocimie.

I MAK.I l  CAUW EL, W ied eń  I , S eilerst& tte  7. I

Skłao p r a w d z iw y c h  gorsetów paryskich
d la  pań i dzieci.

Specjalne gorsety według zleceń lekarskich  
Własne wyroby pończoch, skarpetek itp. artykułówn

I K A R J I  C A U W E L
W iedeń I., Seilerstatte 1.

Przyjr lje gorsety do czyszczenia i naprawy.
Nadrabia pończochy i skarpetki.

Bielizna Dra Jaegera.
Zlecenia z prowincji za pobraniem poeztoweir odwrotna pocztą.

Korespoudencja po polsku, francusku i niem iecku." 1768

I
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H ARJA C A U W E L , W iedeń  I, Seilerstfitte 7.

N. B. Die Cig. Hiilsen ohne Klebstoff sind an der gespressten Fallzung- 
anstatt der Klebung zu erkennen. 74

Detail-Verkauf in allen besseren Trafiken u. Specialitaten-Handlungen.

■ Kto sznka, ten znajdzie, |
^  że najakuratniejsze i najlepsze informacje, na które sie spuścić można oraz 

I że rozkłady jazd kolejowych i pocztowych, losowani/, wyka/. eiągnięt~*h 
: numerów loteryjnych i niezbędne informacje, są umieszczone w wychodzącym 

już przez la t siedemnaście kalendarzu powieściowym na rok 1888, ktnrym 
eaęść kaleudą '.owa a w hseiw ie część świąteczna drunowana czarno i czer
wono dla leni lepszego odróżnienia a nie jak to teraz by«a i'-.aktykowaiiem 
tylko czarno, gdzie trudno odróżnić święta od dni powszednich. kalem  
darzu umieszczone też oprócz świąt rzymsko i grecko katolickich, tu :ież 

żydowskich także i kalendarz słowiański.
Część powieściowa również w tym roku nadzwyczaj starannie zreda

gowana, jes t nader obfitą i posiada doborową część humorystyczua i kilka 
ciekawy-h illustracyj, nadto jeszcze 8 stronnic rozm aitych ciekawych abaw 
towarzyskich, jako to : rozmowa wachlarzowa dla dann, o zakładach, o w ykła
daniu kart, kompiiinenty, zagadki, żarciki etc etc.

Część gospodarcza o lekarskich środkach domowych tak ie  została 
powiększoną i ulepszoną. K al-ndarz ten jest drukowany na białym, gładkim 
papierze, przez co druk ładniej i wyraźniej wygląda, a zatem dli* oczu jest 
nieszkodliwym.

;n» 50 et. — Nadsyłający kwotę przekazem pocztowym otrzymają 
kalendarz franka

Cena za tuziny tańsza, począwszy już od ’/, tuzina za J zł. 25 ct. 
wraz z przesyłką pocztową Dosiadam też na składzie kalendarze ścienne 
Adresować proszę :

LEON BOREK księgarnia antykw, we Lwuwie 
ul. Ormiańska L. 18, naprzeciw katedry ormiańskiej.

Możną nabyć powyższe kalendarze we wszystkich prowincjonalnych 
[ księgarniach’ i składach papieru. * 2W 1

KWIZDY PŁYN GOŚĆCOWY
od w ie lu  lat w ypróbow any znakomity środek przeciwko

gośćcowi, reumatyzmowi i cierpieniom nerwowym.
s «  Używać go m ożna zc znakomitym skntkiem  na

§ wzm ocnienie przed i po odbycia  w ielkich wytężeń, 
j5 t  po d ługich  m arszach i t. p., tudzież w podeszłym  

3 w ieku  na osłabienie.

KwizcJy płyn gośćcowy
Prawdziwy do nabycia we LW O W IE

Hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy: P io tra Mikolascha, J  Beisera 
U. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Zygmunta Ruckera, A. Sklepińskiegi

J. Wiewiórskiego. ’
Hurtownie w handlach materjałów aptecznych p p .: F. Hanke, A. Hubner

i J . Spath.

Prawdziwy do nabycia w KRAKOW IE
Hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy: II. M arkiewicza, E . Itadiera Wikt. 
Kedyka, A. Siedleckiego, J . Sobierajskiego, E rnesta  Stockinara, J . Trauczj la

skiego, Konst. Wiszniewskiftgo.
Hurtownie w handlach materjałów aptecznych p p . ; M. Jaw ornickiego 

J. Jan ig i, Edw. K rautlera i J . Wiszniewskiego. ’
Dalej częściowo w aptekach i hurtownie w handlach materjałów 

aptecznych w następujących m iastach: Baranów, Bełz, B iała Bóbrfią 
Bochnia, Bolcchów, Borysław, Borszczów, Brzesko, Brody, Brzeżany! 
liuczaez, Bursztyn, Czortków, Dębica, Dolina, Drohobycz, Dyno™, Gliniar 
Głogów, Gródek, Horodenka, Husiatyn, Jarosław , Jasło , Jezierzam Koło
myja, Kossów, Krosno, Krzeszowice, Kuty, Leżajsk, Łopatyn, Mielec,
Mikulińee, Milówka, Myślenice, Nadworna, Niemirów, Nisbu, Nowy Sącz 
Obertyn, Oderberg, Oświęcim, Podgórze, Podhajce, Podwołoszyska, Pr: e- 
uiyśl, Przemyślany, Przeworsk, Radomyśl, Radymno, Rohatyn, Rozdół, 
Rozniatuw, Rozwadów, Rzeszów, Sądowa W isznia, Sambor, Sanok, Sędziszów, 
Skala, Skałat, Skole, Sokal, Stanisławów Staremiasto, S tryj, Tarnopol 
Tarnów, Uhnów, Ulanów, Waręż, W ieliczka, W iśnicz, W ojnicz, W ojniłów’ 
Zabłooie, Zakliczyn, Zaleszczyki, Zbaraż, Zborów, Złoczów, Żmigród* 
Żółkiew, 2  'rawno, Żywiec.

Główny skład u F ranciszka Jana Kwizdy,
e. k. austr. i król. rumuńskiego nadwornego dostawey w Korneuburgu

C e n a  fLaoszkii 1  z ł r .  -w .  a_ 1 )5 ;
D o łaskaw ego  iw zględn ien ia . Przy zakupnie tego preparatu upra

szamy zwracać uwagę P. T. Publiczności, ażeby zawsze

Ew; zdy jiłyu gośćcowy,
każda flaszka, jakoteż karton zaopatrzony był obok umieszczoną marką ochron

Wydftwc* A o4powie4*i*lny: Ji l e f  Ł » 0 k ó w ń 1 0^
Z -mkinu „Dziennika Polskiego8 pod zarządem J a s a  M i t t - i g A

12148070


